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K r a k ó w ,  11 września.
Ustąpienie S tam bułow a i wzburzenie tłumów 

przeciw politycznem u tw órcy  nowoczesnej Buł- 
garyi różnie m ożna  było tlomaczyć; jednego y -  
ko nie p rzypuszczano; aby książę F e r * • 

T «y brał udziat .  wa,r 
swemu dawnemu doradcy ' m t&k wieie Stam-

s s s «% t  po“ ! r  “uuiowowi ao zuwazię obowiązkiem względem.
c z ło S ie k ^ k tó ry ^ ie  mogt s p ó j n i e  patrzeć, jak 

fowieka, kt y zone> rzec można przez nie­
go p ŝTwo® * dostaje się w ręce ludzi jego zda- 
go p»u. wo,■ h j niebezpiecznych. Przecież
Stambułów^mógł bardzo wygodnie lata całe, kto 
wie i f  ®i® do dżisiai’ zajmować stanowisko re- 

nto-dyktatora w Bułgaryi. A przecież zdobył 
się nu ofiarę z zachcianek samowładztwa i za­
prosił Ferdynanda na tron bułgarski. Gdyby nad­
to nie jego czynna pomoc, czyż przyszloby do 
zmiany konstytucyi w tym duchu, że dynastya 
Koburgów nie ma być w przyszłości wiązana 
wyznaniem prawosławnem ? Wszystko to, a są 
to do pewnego stopnia osobiste interesa księcia 
Ferdynanda, b y ł o  w y ł ą c z n ą  i j e d y n ą  z a ­
s ł u g ą  S t a m b u ł o w a .  Trudno więc było przy­
puścić, aby ks>ążę Ferdynand z lekkiem sercem 
puścił w niepamięć swój rachunek z człowie 
kiem, któremu winien był swoje stanowisko w 
Bułgaryi i warunk> dalszej egzystency. swojej dy- 
nastyi.

Dopiero wytoczenie Stbmbulowowi procesu o 
obrazę majestatu otworzyło Europie oczy na rze­
czywisty stosunek księcia do Stambułowa. P ra­
wda, że były prezydent nie oszczędzał osoby 
księcia w inkryminowanej, a później ogłoszonej 
rozmowie swojej z korespondentem Frankfurt. 
Ztg. Z namiętną bezwzględnością przedstawił on 
wtedy księcia Ferdynanda jako wcielenie niena­
wiści, prototyp nieporadności, graniczącej z nie­
dołęstwem. Czy# jednak wobec opinii publicznej 
oczyści się książę bułgarski z tych zarzutów 
przez wytoczenie Stambułowowi procesu o obra­
zą majestatu? Raczej doda do nich nowy; że 
n i e m o ż e  z d o b y ć  s i ę  n a  s p o k ó j  i w s p a ­
n i a ł o m y ś l n o ś ć  wobec człowieka tej miary, 
co S t a m b u ł ó w ,  człowieka, który bogdaj czy 
znowa nie będzie kiedyś powołanym do odegra­
nia łoli wybawcy swej ojczyzny. Któż bowiem 
przyszłość przewidzieć zdoła?

Na ten spokój i wspaniałomyślność nie zdo­
był- się Ferdynand. Ale nie dość na tem. Okazał 
on przez to, że ze zmiany rządu zadowolony jest 
w duchu i uprawnia do przypuszczeń, że do 
zmiany tej o n  s a m  dał powód. Najwidoczniej 
sprzykrzył mu się u boku mąż stanu, który nie 
dbał o błyskotliwy tytuł uznanego lub nieuzua- 

Wo Drzez Europę księcia Bułgaryi, teswzglę- 
■Iny-n był antagonistą Rosyi, bo wiedział do eze- 
y, :USze z nią prowadzą, — ale ra to żtLzną 

- ‘rżymywał w kraju ład i porządek, >czyścił 
’ rajców, Moskalom zanrżedanych, podniósł 

, ,-r ekonomiczny i zapewnił nft poważanie
w« za raniej. Tymczasem książę, zwłaszcza 
od jz-H-.i małżeństwa swego, zaczął najwidoczniej 
tęskni a dworem w prawach równym dworom 
obcym ,;a tem prerogatywami dyplom iryoznemi, 
które, wre z innemi farmami ceremoniału dwor­
skiego, lekceważył jego demokratyczny min ster,

W A R S Z A W A
w  1 7 9 4  roku .

(Dokońcienie)
Powieszenie zdrajców Ojczyzny.

W kilka dn: po wypędzeniu z Warszawy Mo- 
:ali, tj. 26 kwietnia, Gazeta Wolna Warszaw- 
a w pierwszym swym numerze tik  pisała:
„Po długiej cierpliwości, po wstydnem obcego 

rzma znoszeniu, odważyli się naLoniee uciśnieni 
ndze Polacy wspomnieć sobie, że wolność jest 
>brem naidroższem i na to hasło kruszą me-
S e  " “ r h  “i n id l p m i  prze'
oc i własnych rodaków zdradę.
w : :

!̂ b Ł « t i »  ‘ * 1 *  pt,0dkÓ' '  8W° ICh
uziejach. u„,0irów Elby, ten stawiał
Ten sięgnął orężem *>rzeg Dnieprze, jnni 

UDy zwycięskie (graniczne) . n ip w o ln iK a

irow, ci następców cesarzow d owymj
u, innym potężni hołdowali p U źdz(JÓW pierz- 
»rdy barbarzyńców i chciwych n l je8teśmy 
^ały; a my? -  czyliż już zupęhw. W j -  
abi, abyśmy ich n e  zdołali naslad gijachi 
Nie, N a r o d z i e !  poznaj się n a . vch

iuć się do oręża, idź w ślady bitnycn ^  J 
tzodków. Szukajmy zbawienia w nas sa y • 
ie masz zaś zbawienia Rzeczypospolitej j 

jednomyślności Narodu!
Powstańcie wszyscy kraju mieszkańcy przeciw 

wałcicielom swobód naszych! uzbrójcie się w że- 
zo i w co kto może, gardźcie śmiercią, a zwy- 
ęzyeie.
^ iło  jest umrzeć za Ojczyznę. Jeśli padniecie, 

adniecie z honorem. Mogiły, które zwłoki wa- 
le pokrywać będą, nieraz łzy poczciwego prze- 
lodnia skropią. Najsroższy nawet wasz nieprzy- 
ciel popioły wasze szanować, i zazdrościć wam 
awy będzie.
Jużeście dobrze zaczęli, podobnież kończyć na- 

lży- Chwalebnie i walecznie rozpoczętą rewolu-

Stambułow coraz był mniej dla niego wygodnym 
Dopóki on pozostałby na swojem stanowisku, o 
jakiejś nadziei „ u z t - i n i a “ przez obce dwory 
mowy być nie mogło. Rozpoczęły się intrygi, 
których ostrze uczuł Stambułów i zrobił to, na co 
książę oczekiwał z upragnieniem; podał się do 
dy misyi.

Pokazało się zaraz, jak silne zapuścił rusofi- 
lizm korzenie w Bułgaryi. Stambułów obawiał się 
go nie bez powodu. Bogdaj, czy nie zawcześnie 
popuszono mu cugli. Książę Ferdynand może to 
uczuć bardzo boleśnie. Ta zawzięta, wściekła nie­
nawiść rozbestwionych tłumów, rzucających się na 
Stambułowa, — jest objawem bardzo wiele da­
jącym do myślenia od chwili, gdy tłumy te po­
czuły, że rząd mają po swojej stronie. Cóż do­
piero, gdy się dowiedziały, że i książę ciągnie 
Stambułowa przed kratki sądowe. Więc dzikość 
i rozpasanie tłumów doszło do wstrętnych gra­
nic, rozszerzonych, bądź co bądź, ręką władz wy­
konawczych księcia.

Książę rozpoczął grę znacznie niebezpieczniej­
szą z chwilą usunięciu Stambułowa, niż zrazu się 
zdawało. Po prostu n o w a  e r a ,  i to bardzo nie­
pewna, otwarła się przed nim, i co ważniejsze, 
przed Bułgaryą. Że kierunek rusofilski wziął gó­
rę, że oparto go na zmiennym i roznamiętnio- 
nym tłumie stolicy, to są fakta stwierdzone. Ozy 
i co na tej karkołomnej drodze zyska ks. Ferdy­
nand? Odpowiedzi szukaćby należało w tem, co 
znalazł na drodze wiodącej w kierunku przeciw­
nym, którą śmiałą reką wytyczył mu Stambułów. 
Wszystkie dotychczasowe zdobycze księcia i jego 
dynastyi stać się mogą igrzysbem losu, — a ró­
wnocześnie na wzburzonych falach losu znajdzie 
się nawa Bułgaryi. Jednem słowem ten jeden 
wypadek: oskarżenie Stambułowa o obrazę maje­
statu, otwarło oczy opinii publicznej na te sprę­
żyny w polityce bułgarskiej, które dotąd starano 
się ukryć. Osobistość księcia bułgarskiego wysu­
nęła się na plan pierwszy i ukazała się w nowem 
świetle.

Listy z Rosyi.
P e te rsb u rg , 8 września.

(Osławiona harność w wojsku rosyjsKem . — Dwa 
statki rosyjskie wysadzone w powietrze przez 
Japończyków. — Panowie ministrowie jeżdżą.)

Nabożeństwa odprawione we wszystkich cer­
kwiach stolicy „za zdrowie i szczęśliwą podróż1* 
cesarza do Białowieży, dokąd raczył się udać 
wraz z całą rodziną po raz pierwszy dopiero 
21 sierpnia starego st., aały do zrozumienia wier­
nym poddanym, że „najj. pan“ musi być chory. 
Zwyczajem w Bosyi praktykowanym, a nakazują- 
cjm  milczenie o wszystkiem, e stanie zdrowia 
władcy nikt nie ośmielił Się napisać. Nie pomo­
gło to jedhak do utrzymania tajemnicy, która tem 
groźniej wygląda. Na stan zdrowia cesarza wpły­
nąć musiały liczne „nieprzyjemności1*, jak tu 
zwykli nazywać nawet groźne wypadki, zdradza­
jące pewien rozkład i wewnętrzną zgniliznę tego, 
co z wierzchu błyszczy Choroba cesarza była 
pretekstem do odwołania manewrów pod Smo­
leńskiem, chociaż już nawet naczelnicy dwóch 
armij byli wyznaczeni. Powiadają, że po części

cyę nic w biegu zatrzymać nie powinno. KaiJy 
dobry obywatel winien jest, ile może. do jej 
ustalenia przykładać się i nie szukać spdkojnośei, 
chyba w grobie.

Kiedy Ojczyzna jest w niebezpieczeństwie, na­
pomnieć trzeba o wszystkich prywatnych wzglę­
dach. Miech p o d ł o - o b e j ę l u i  egoiści będą 
Pogardzonymi, niech napróżno usiłują osłabić gor­
liwość obywatelską, wystawian.em niepodobieństw 
i klęsk w głowie ich urojonych, — om tak no- 
wia — bo się boją o siebie, bo o sobie tylko 
myślą siebie tylko widzą, o swój tylko obawiają 
się majątek, o swe nikczemne zbytki i wygódki. 
My im odpowiedzmy. Przy dobrej sprawie i N a­
ród cały okaże się mężnym, i Bóg wszechmocny 
mu pobłogosławi, i wiary dotrzymujących znaj­
dzie obrońców.

A ch ! niech tylko święte uczucia wolności, nie­
podległości i miłości Ojczyzuy na całej przestrze­
ni kraju polskiego zapalą dusze mieszkańców — 
ewobody narodowe powstaną**.

Słowa te Gazety Wolnej Warszawskiej, były na 
razie echem uczuć, myśli powstałej W arszawy!!

Niestety ! stanęli na czele rządu w Warszaw;e 
ludzie, co chociaż szczerze miłowali Ojczyznę, 
jednak nie mieli tego wyższego płomiennego za­
pału, jakim lud, jakim tak zwane pospolstwo by­
ło do najwyższego stopnia przejęte Chociaż sta­
nowiskiem wyżsi, lecz uczuciem, zaiiałem o wie­
le byli niżsi. Lud czuł. że to on otrzymał zwy­
cięstwo, że to on wypędził Moskali. 1 ’*ał więc 
swoia dostojność, swoje zasługi. Blizny, rany by- 
Jy jego ozdobą chwały i sławy. Tymczasem sta­
nęli ua cze ê rządu <?*, 00 opiócz jednego Kiliń­
skiego, nie brali udziału w walce, nie podzielali 
7 ludem niebezpieczeństwa — w czasie walki sic- 
Jyieli w zakątkach ukryci, i wreszcie nie zdoby.i 
•p na szlachetne uczczenie i uwielbienie tego lu- 

na które sobie swojem niezrównanem poświę- 
ńiom sie był zasłużył. Owszem bardzo niercz- 

f 6 nnie poczęli lud zrażać ku sobie, okazując mu 
•°^fnn44 i jakąś niewyrozumiałą podejrzliwość 

f  v i i i e  musiała rozdrażniać i wywołać 
nieprzyjemną) niechętne dla radców  u ludu uczu-

wnłynęły na tę decyzyę rządu nieporządk., jakie 
zakradać się zaczęły do szeregów gwardyi. W obo­
zie pod Krasnem Siołem zdarzyły się aż cztery 
czy pięć wypadków niesubordynacyi wojska. Osta­
tni z nich skończył się tragicznie, a miał miej­
sce w kancelaryi szwadronu żandarmów połowy eh1).

Również droga prywatną przeciskają się do 
wiadomości ogółu tutejszego przykre wiadomości 
z t e a t r u  w o j n y  ć b i ń s k o- j  a p  o ń 8 ki  ej,  
o której od pewnego czasu prawie żadnych wia­
domości nie podają gazety. Bardzo wyraźnie mó­
wią tu o zatopieniu przez Japończyków dwóch 
statków wojennych rosyjskich na Oceanie. Jedne­
go z nich nawet nazwę podają. Ma być nim 
„ R y n i a " .  Jak zwykle tego rodzaju nieprzyje­
mne zdarzenia starają się wytłómaczyć siłą wyż­
szą. Słyszałem od marynarzy, że statki nadpły­
nęły na podłożone miny, o których nie. wiedzia­
ły i wskutek tego wyleciały w powietrze. Zupeł­
nie i ściśle urzędowe sfery udają, że nic podo- 
jnego miejsca nie miało, chociaż po cichu ko 
muuikują ź J swój, że „niepotrzebnie Rosya skła­
niała Japończyków do wojny z Chinami**. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że dyplomacya 
n^skiewska w sprawie tej łapki umoczyła w na­
dziei, że w taki lub inny sposób uda się jej coś 
na tem zarobić. Spodziewając się zwycięstwa J a ­
pończyków, stronę tych ostatnich przyjęła, ale 
w taki sposób, ażeby w razie potrzeby sympatye 
swoje przenieść na ich przeciwników. I powtó­
rzyło się to, co się stałe z Bułgaryą. Protegowa­
ni zrzekli się rady i pomocy, a jako zapowiedź 
nowego modus vivendi wysadzili dwa parowce 
w powietrze. Tak przynajmniej twierdzą w kołach 
nie zgadzających się ya aktualną politykę rządu.

Ministrowie zaczynają rozjeżdżać się w rozmaite 
strony, p K r i w o s z e i n ,  minister komunikacyi, 
pojechał na Syberyę, p. W i t t e  — za granicę, 
pedobno do Abazyi, a że p. M u r a w j e w  (mi­
nister sprawiedliwości) i p. J e r m o ł o w  (mini­
ster rolnictwa) już podróżują — .młodzi i ener­
giczni “ więc ministrowie zażywają rozkoszy hoł­
dów i pokłonów poza granicami swych kaneela- 
ryj. Jednym z wielkich czynów p. Murawjewa 
w Warszawie, o którą również zawadzi, ma być 
oznajmienie, że odtąd na służbę rządową w mi­
nisterstwie sprawiedliwości i w sądownictwie 
w granicach ziem dawnej Polski tylko bardzo 
mały procent Polakow ma być przyjmowany.

A . J$. C.

Cesarz we Lwowie.
J .w ó w ,  1 0  w rześn ia .

(W . Dbr.) Telegraficznie doniosłem już o naj­
ważniejszych zdarzeniach dnia dzisiejszego, t. j. 
o rewii ra  polach janowskich i o posłuchaniu, 
jakie mieli dziś u cesarza g ó r a l e  z a k o p i a ń ­
s c y  w sprawie Morskiego Oks i jaka odpowiedź 
otrzymali.

Co się tyczy rewii, dodam tyle, że pomimo 
deszczu udała się tak, że cesarz .'ilkakrc" wyra­
ził swe zadowolenie, a żołnierzom kazał wydać 
po 50 litrów piwa na kompanię.

“) O samobójstwie niejakiego Bruniego już do­
nieśliśmy. ( P rzyp. Eedj.

Dalej godzi się wspomnieć, że na audyencyi 
u cesarza byli reprezentanci stauropigiańskiego 
instytutu, a przewodnik ich prof. dr. S z a r a -  
n i e w i c z miał przemowę z wyrazami hordu..

Po południu odbyło się dalsze zwiedzanie mia­
sta, mianowicie był cesarz w nowej ujeżdżalni, 
w koszarach i barakach wojskowych na placu 
Jabłonowskich, skąd wprost udał się n a  w y­
s t a w ę .  Najpierw udał się do pawilonu wyda­
wniczego i obejrzał jego okazy, przedewszystkiem 
wystawę A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i ,  zwie­
dziwszy poprzednio dział wydawniczy i fotografi­
czny, Drugim pawilonem, który cesarz dziś zwie­
dził, był pawilon arcyksięcia Albrechta. Tu prze­
wodnikiem był dyrektor Biffenbach.

Kiedy cesarz wyszedł z tego pawilonu, wystą­
piła przed niego bawiąca właśnie na wystawie 
wycieczka żółkiewska, a wójt z Krechowa miał 
jrzemowę, która zyskała uznanie cesarza.

Równie niemal długo jak w pawilonie Albrech- 
towskim, bawił cesarz w pawilonie miasta Lwo­
wa, gdzie go oprowadzał prezydent p. Mochna­
cki, w otoczeniu członków Rady miejskiej. Cesa­
rzowi przedstawiono dyrektora budownictwa p 
lochbergera, ogrodnika Rohringa, sekretarza ma­

gistratu Jakubowskiego, fizyka Pawlikowskiego, 
Schuppa i inspektora M. Baranowskiego. Tu tak­
że ofiarowała nauczycielka Eelena Ziętkiewicz 
cesarzowi od uczennic swoich dywan pięknej 
roboty, nad którym pracowano 7 miesięcy.

Potem przyszła kolej na pawilon architektury, 
*dzie go powitał profesor J. K. J a n o w s k i .  
Przy makatach buczackich zatrzymał się cesarz, 
a objaśnienia dawał mu tu hr. Oskar Potocki 
W tym pawilonie przedstawiono cesarzowi archi­
tektów pp. Odrzywdskiego i ZawiejsKiego, a po 
tem starszego inżyniera Szkowrona, jednego z 
najgorliwszych pracowników około wystawy.

W pawilonie browąru o k o c i m s k i e g o  opro­
wadzał cesarza młody Ootz w polskim stroju. 
Cesarza zainteresował zarówno sam oryginalny 
pawilon, jak rozwój przedsiębiorstwa browaru 
okocimskiego.

Następnie był cesarz w pawilonach hr. Roma­
na i Andrzeja P o t o c k i c h ,  przyjmowany przez 
właścicieli i podążył ku hali maszyn, a po dro­
dze urządzili mu owacyę wycho wanno wie droho- 
wyskiego zakładu z kuratorem hr. Skarbkiem na 
czeie.

W hali maszyn oprowadzającym był minister 
handlu W urmbrand i inżynier Niemeksza. Cesarz 
zwrócił uwagę na wyroby firmy Ringhoffera w 
Pradze, Urbanowskiego i Cegielskiego z Pozna 
nia,' Kriżika z Pragi, Lipińskiego z Sanoka, 
wreszcie na wystawę kolejnictwa, którą objaśniał 
dyr. Deyma.

Stąd udano się wprost do pawilonu drobnych 
motorów.

Nakoniec zwiedził cesarz boisko i długą chwi­
lę się tu zatrzymał, przeprowadzano przeć nim 
bowiem premiowane konie następujących właści­
cieli; Siemiginowskiego, Gorayskiego, Boguckiej, 
hr. Baworowskiego, hi. Aleksandra Dzieduszyc- 
kiego, hr. Wojciocha Dzieduszyckiego, obu Ję- 
drzejowiczów, włościańskie i rządowego stada dro- 
howyskiego, nakuniec zaprzęgi pp- Siemieńskiego- 
Lewiekiego, Siemiginowskiego i Eustachego Za­
górskiego. Cesarz bardzo był zadowolony z tego 
przeglądu, zainteresował się bardzo końmi wło­
ściańskiej) i i rozmawiając ze swem otoczeniem,

a zwłaszcza hr. Siemieńskim-Lewickim, dobitnie 
wyrażał swe uznanie. O godzinie 5 odjechał do 
miasta, a wieczorem odbył się obiad dworski u 
hr. Siemieńskiego Lewickiego.

Z dziejów polityki Bisntarkowskiej.
Jakie sentymenta względem Polaków żywił ks. 

Oismark już w r. 1872, kiedy stał na szczycie 
dwej potęgi, świadczy o tem nieznany dotąd list 
jego, który ogłosił dr. Horst Kohl w dziele swo­
jem Bismarck-Jahrbuch, skąd znów zacytował 
go p. Harden w piśmie swojem Zukunft

List ten, wystosowany pod adresem ówczesne­
go pruskiegc ministra spraw wewnętrznych, brzmi;

„Berlin, 7 lutego 1872. Szanowny przyjacie- 
u ! Zniewolony jestem koniecznie Panu uczciwie 

oświadczyć, że Pańska b i e r n o ś ć (!) co do spraw 
jolskich doprowadza mnie w uczuciu odpowie­
dzialności mej także zt  uasze wewnętrzne sto;un- 
ti do tego kresu, przy którym moje, nie mogę 
jowiedzieć współdziałanie, ale współcierpienie 
Mitleidenschaft) jako ministra ustaje. —  Mam 

to | uczucie, że w naszych p o l s K i c h  p r o -  
w i n c y a c b grunt pod naszemi nogami choć 
jeszcze się widocznie nie chwieje, a l e  t a k  j e s t  
) o d k o p y w a n y ,  że łatwo być może, iż się 
usunie, jeżeli z zewnątrz będzie się mogła roz­
winąć jakaś p o l s k o  - k a t o l i c k o - a n  s t r y a e -  
k a  p o l i t y k a .

„Jeżeli Pan w środkach zaradczych, które wo­
bec ewentualności zajść mogących prawdopodo­
bnie w przyszłym roku uznam za absolutnie Ko­
nieczne, nie zechcesz mnie wspierać c z y n n i e j  
i s a m o d z i e l n i e j ,  aniżeli czyniłeś to dotąd, to 
czynisz Pan kwestyę z m i L u y  o s o b i s t o ś c i  
w pańsklem albo w mojem ministerstwie nisod- 
zowną. Nie mogę poprzestać na teoretycznych 
rozumowaniach i ustępstwach w rzeezonej dzie­
dzinie, ale żądam praktycznego dowodu, że razem 
ze mną pójdziesz Pan przeciw prosperującemu 
już od lat 10 minowaniu przez Polaków funda­
mentów państwa pruskiego. Ja  żądam zasadnicze­
go w y p ę d z e n i a  w s z y s t k i c h  P o l a k ó w ,  
nie mających naszego poddaństwa prócz wyjąt­
ków, na które się rzad łaskawie zgodzi.

„Bierność ministerstwa, do któ-ego kompe«m- 
cyi należy ta kwastya, ak ważna d.a bezpieczeń­
stwa państwa, zniewala mnie do podania moich 
żądań w tej ogólnej i może niepraktycznej for­
mie. Gdybym miał kolegę, któryby z swej stro­
ny sprawą tą z niesłabnącą zajmował się energią, 
z jaką ze strony polskiej prowadzonem jest już 
lat 24 podkopywanie państwa pruskiego (Kilka 
wierszy wyże; mówi ks! Bismarck, że to podko­
pywanie Prus ze strony Polaków odbywa się od 
lat 10. Przyp. Red.) to nie potrzebowałuym 
wcale zwracać uwagi na szczegóły tej dprawy.

„Mam jednak to przykre uczucie, że w mini­
sterstwie pruskiem nie poddano tej sprawy do­
tąd wcale zasadniczemr, aktywnemu i agresywne­
mu trairtowaniu (!). ale że cała działalność pań­
stwa ogranicza się na o d p o r n e m z a ł a t w i a ­
n i u  (abwehrende Erledigung) projektów wycho­
dzących stąd lub z Kraju. Uczuwum oczywiście 
lotrzebę wspólnego nadal przeprowadzenia, ile 
siły nasze starczą, tych żądań, nad Któremi już

cia. Już Kiliński, ten najdzielniejszy z najdziel­
niejszych, nie mogąc nad sooą zapanować, z obu- 
izeniem mówi; R a a a  — t o z d r a d a * ) .  Bole­
śnie lud dotknięty został rozkazem wydania wszel­
kiej broni, jaką kto posiada, z nieuczciwem za­
grożeniem rozstrzelania tego, Kto broń ukryje. 
A przecież ta broń drogą i miłą była pamiątką, 
bo tą bronią wywalczył nył każdy sobie sławę, a 
Warszawie wolność !!

Nie spełniono rozkazu Kościuszką żądającego 
przedstawienia sobie listy tych, którzy z pospól­
stwa odznaczyli się w powstaniu , i podniesienia 
p r z y n a j m n i e j ,  jak pisał Kościuszko, kilku 
żołnierzy na oficerów. (Rzecz dziwna dlaczego 
me spełniono tego rozkazu Kościuszki). Lecz oto 
rzecz godna uwagi, bo objaśnia usposobienie ów­
czesnego rządu warszawskiego dla ludu Dnia 2 
maja wydał Kościuszko przytoczone wyżej „Prze­
strogi", 7 zaś maja w obozie pod Połańcem po­
wtórzył taKowe i dodawszy swoje rozporządzenia 
względem włościan, wydał uniwersa urządzający 
j>owinności gruntowe włościan. Uniwersa ten 
z 7 maja Rada tymczasowa nie ogłosiła — i dopie­
ro kiedy była już ustanowiona Rada najwyższa, 
przesłała 30 maja komisyi porządkowej. (Ob. Na- 
bielak V str. 27—35). Co więcej, kiedy Kościu­
szko polecił, żeby jakiegoś Dunina, co znaczne 
poniósł szkody opatrzono, Rada temu Duninowi 
powiedziała, że jak Ojczyzna zostanie zupełnie 
wyswobodzoną, wtedy o nim będzie pamiętała, a 
tymczasem o sobie dobrze pamiętali, bo zuaczue 
przeznaczyli sobie pensye, n. p. Liuowski Ale­
ksander pobierał 6.000 zł. p.; » Kilińskiemu nie 
chciano teraz wypłacić Lależących mu się z magi­
stratu dawniej, jeszcze pr zed powstaniem 3.000 *).

*) Bez żadnej podstawy zoBtał aresztowany Igna­
cy Deubel, pułaownik p.rtyleryi, który dzielnie wal­
czył w obronie arsenało; wprawu sic w kilka dni 
został uwolniony, ale areszt był ubliżeniem, zwła­
szcza że niezasłużony. Generał Cicho ..i , co będąc 
komendantem miasta, wiele się przyłożył do przygo­
towania powstania, w Radzif menu .aszczony.

*) Wprawdzie 28 kwietnia wydano rozporządze-

Nienawisiną ludowi policyę, urząuaoną przez 
zdrajcę Moszyńskiego wespół z Igielstromem, skła­
dającą się ze szpiegów moskiewskich, bez zmiany 
pozostawiono całą1, tylko oddano pod zarząd Ko­
misyi porządkowej.

Wreszcie aresztowani zdrajcy od dnia 20 kwie­
tnia do 8 maja spokojnie i bardzo wygodnie so­
bie siedzieli w więzieniach i chociaż wyznaczoną 
zastała d o p i e r  o 1 dnia 28 kwietnia D e o u t a- 
c y a  I n d a g a c y j n a ,  której byli członkami 
1) hrabia Stanisław T a r n o w s k i ,  2) K r z u -  
c k i ,  3) B o g u s ł a w s k i ,  4) M e g n i o n ,  5) 
A r c i s z e w s k i ,  6) K i l i ń s k i ,  7) R y l s k i ,  
8) B e r n a u i ,  9) T a u b e r ,  10) Klemens 
G a c z k o w s k i ,  11) Jan Adam B l u m ,  12) 
Józef K o n d e r s k i ,  13) Z a b ł o c k i ,  14) 
P ł o ń s k i ,  15) C h e w i  l i e r ,  16) L u t o s z e -  
w s k i ,  17) S l n k i e w i c z ,  18) Jakób W ę- 
g r z e c k i ,  19) Piotr W u l f e r s ,  20) S t a ń -  
k i e w i c z  i 21) M a k o w i e c k i ,  z rozkazom, 
żeby najdłużej w godzin dwanaście pc ogłoszonej 
tej rezolucy? rozpoczęli swoje sesye w ratuszu, 
to jednak deputacya ta indagacyjna trudniła się 
rozpoznaniem wszelkich inuycb obwinionych, np. 
aresztowanych za to, że nie mieli paszportów, a 
nawet zwyczajnych kryminalistów, a do D&dania 
uwięzionych zdrajców aż do dnia 9 maja wcale 
nawet nie przystępowała.

Wszystko to, i w końcu zamiar ucieczki kró­
la — ucieczki uwięzionych zdraiców przez wywo­
łany fałszywy alarm, do tego siopuia rozdrażniło i 
wzburzyło lud, że w nocy z d. 8 na 9 maja wy­
stawiwszy cztery szubienice, trzy przy ratuszu, a 
jednę p zy Pe-nardynach — nazajutrz dnia 9 
maja tłumnie zebrany, żąaał od prezydenta Za­
krzewskiego niezwłocznego sądu na zdrajców, i 
ukarania ich. Szubienice te kazał wystawić Ki-

nia dla rozeznania, kto jaką izKodę podczas powsta­
nia poniósł i zaradzenia temu. Lecz tu rozpoznawcza 
komisya jedynie dochodziła tego, oo pugiuęło tym, 
co byli za zdradę aresztowani. A zgoła dla nikogo 
z Indu, z tak zwanego pospólstwa żadnej b o n i f i- 
1 a o y i za straty nie obmyślała.

liński. Prezydent Zakrzewski żąaał, aby były 
zniesione, ale Kiliński groźnie temu się oparł. 
Przyprowadzono*) więc na Ratusz: 1) A n k w i -  
c z a , marszałka Rady Nieustającej, 2) Z a b i e ł łę ,  
hetmana litewskiego, 3) K o s s a k o w s k i e g o ,  
biskupa inflanckiego i 4) O ż a r o w s k i e g o ,  Het­
mana. Ten tak był przestraszony, że iśd nie 
mógł — więc go na krześle przyniesiono.

Po odbytem badaniu i przekonaniu ich o zdra­
dzie, deoutacya indagacyjna wydała na nich wy­
rok śmierci przeii Dowieszenie. Wyrok ten pod­
pisał prezydujący w tej deputacyi hrabia Stani­
sław T a r n o w s k i  **).

Wezwani Kapucyni wyspowiadali delinkwentów. 
Biskup Malinowski zdjął sakrę z KossaKowsk>ego,— 
i wyrok został wykonany ***).

Wyrok ten, acz zasłużouy, lecz surowy, rzucił 
post.-ach na uwięzionych i kryjących się zdraj­
ców. Dnia 16 ma,a Kiliński, jato członek Rady, 
przebył na posiedzenie delogacyi i z służącego 
sobie prawa zająwszy miejsce prezy dującego, wydał 
odezwę, żeby wszyscy, co kto wie, składał dowo­
dy zdrady. D nia17 maja Zakrzewski nakazał skła­
danie poaaraukow i pensyj, jakie kto od Moskali 
otrzymał. Tyszkiewicz już przedtem odesłał taba­
kierkę złotą z portretem carycy, ozdobną brylan­
tami.

Wszystko to bardzo martwiło Króla, ale naj­
bardziej czuł się być dotkniętym, kiedy 12 maja 
w imieniu Rf dy przyszli do króla: Deboli Radzi­
wiłł i Wasilewski, z oświadczeniem, iż wvznaP7« 
no 14 osob, Które po kolei będą asystować k i

*) Przyprowadzał ich znakomity później ge 
legionów K n i a z i e w i c z.

**) Hrabia Stanisław T a r n o w s k i  uroi 
1765 t  1833 w Wiedniu, był synem J o a c h  
Tarnowskiego podkomorzego i Maryanny Krasi! 
(siostry Franciszki królowiczowej), a bratem str 
n>ym J a n a  F e l i k s a — dziada dzisiejszego pi 
Akademii, hrabiego Stanisława T a r n o w s k i  

***) CiaiO biskupa Kossakowskiego później 
wydobyte i przewiezione do Wilna, gdzie w gr 
kościoła Karmelitów złożone zostało.
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od lat 10, szanowny przyjacielu, pracujemy. J e ­
żeli Pan jednak swoich sił nie użyjesz w kwe 
styi polskiej silniej i chętniej aniżeli dutąd, to 
moje siły nie wystarczą na przeprowadzenie czę­
ści udziaru przypadającej na mnie.

„Skutkiem przeciążenia pracą, powstającego dla 
mnie stąd, że zbliżać się mogę do Pana i innych 
kolegów tylko w roli niewygodnego petenta i 
napominaeza, nerwy swoje wyczerpałem i nie 
mogę już w tych warunkach dalej mych obo­
wiązków sprawować. Potrzeba nam 4 prezesów 
ministrów: jednego dla króla jegomości, u które­
go, jak czuję, wpływ mój słabnie, drugiego dla 
kolegów, trzeciego dla parlamentu, a czwartego 
dla spraw zagranicznych. Robiłem wszystko, co 
mogłem, ale siły moje zużywełem, podczas gdy 
Pan swoich szczędziłeś i jeżeli Pan teraz zao 
szczędzonej nadwyżki sił swoich nie ożyjesz, to 
zniewolony będę likwidować. Bism arck“

Po tym prawdziwie „koleżeńskim* liście wy­
stosowanym do ministra hr. Fryderyka Eulen- 
burga, zwołał Bismark, jak wywodzi dalej Zu- 
kunft ,  posiedzenie ministerstwa stanu w gmachu 
Izby panów, a dwa dni później wygłosił w pru­
skiej Izbie deputowanych mowę, w której przy 
sposobności obrad nad ustawą dotyczącą inspekcyi 
szkolnej, na znany temat wrogiej dla państwa 
pruskiego działalności szlachty i duchowieństwa 
polskiego powiedział, co następuje:

„Co do usJowań szlachty polskiej, to nie po­
trzebuję jej wcale charakteryzować, panowie ci 
wcale się z nią nie ta ją , są oni gotowi zawsze 
jedną ręką przyjmować dobrodziejstwa cywiliza- 
cyi, prawidłowych stosunków prawnych i wolno 
śc i, które im przyznaje konstytucya pruska, a 
drugą ręką wywijać mieczem i mówić otwarcie: 
mieczem tym uderzę na ciebie, skoro mi się na­
darzy jakakolwiek dobra sposobność, gdyż z stanu 
obecnego nie jestem zadowolony i chcę go zmie­
nić. Patrzyliśmy na to, co się dzieje w niektó­
rych dzielnicach naszych przez całe sto Jat i 
gdyby nie poparcie, jakiego duchowieństwo udzie­
la tym usiłowaniom, patrzylibyśmy na to drugie 
sto lat spokojni; w tych warunkach jednak sta­
rać się musimy zniszczyć zarodki tego, co się 
stać może niebezpiecznem dla państwa, ile to jest 
w naszej mocy i o ile nam w tem będą pomo- 
cnemi większości parlamentarne, bez których 
ustaw nie możemy robić.

„Wystąpią tutaj Polacy, jak mi powiedziano, 
z nowemi wnioskami i skargami w sprawie języ­
ka polskiego; odpowiemy im na to ustawami na 
rzecz poparcia języka niemieckiego także w pro- 
winćyi poznańskiej."

Mowa ta rozczuliła poznańskich agitatorów i 
polakożerców niemieckich, którzy na dniu 13 lu­
tego odbyli zebranie i wysłali ks. Bismarkowi 
następujący telegram dziękczyLLy:

„Skoro wasza książęca mość oświadczyłeś pu­
blicznie, że tylko skutkiem względności rządu 
państwowego agitacye i buta szlachty polskiej i 
polsko katolickiego duchowieństwa dotąd się utrzy­
mały, to możemy się oddać z radosnem sercem 
nadziei, że nadużyciom i pokątnym hecom zje­
dnoczonych wrogów niemieckiego obyczaju i 
niemieckiej oświaty energicznie kres będzie poło­
żony."

Z zaboru rosyjskiego.
W a r s z a w a , 9 września. 

(X. Y .) W istny szał prześladowczy wpadły 
ostatniemi czasy moskiewskie władze policyjno-

lowi (raczej pilnować króla, żeby nie ucieirł) i że 
z polecenia Kościuszki, zarząd mennicy ma być 
odjęty Unruhowi i o nowym monet stemplu. Na 
to rozdrażniony król odpowiedział: chcę wiedzieć, 
czy to mówicie z własnego poczucia, czy też by­
ło to panom zaleconem przez Kościuszkę ? Nie 
mogę ukryć, że opuszczenie portretu i herbu mo­
jego na przyszłym stemplu monety krajowej 
zdaje mi się zapowiadać taki upadek władzy kró­
lewskiej, że obojętnym nań być nie mogę.*) Prze­
szkodzić temu nie mogę, ale przyzwolenia mego 
na to nie dam. Następnie żądał, żeby mu zwró- 
conu, co wyłożył na mennicę — lO.OuO duka­
tów.

D. 18 maja Rada wyłączyła z grona swego 
Wulfersa i kazała go aresztować.

U, 20 maja do asystencyi króla (do pilnowa­
nia) przybyli na zamek Piotr Gautitr i Dominik 
Sierakowski.

Nakoniec przybyli do Warszawy, przysłani od 
Kościuszki: X. K o ł ł ą t a j  podkanclerzy i I g n a ­
c y  P o t o c k i  marszałek w litewski — dla za­
prowadzenia nowego urządzenia. Rada tymczaso­
wa ustępowała, a miejsce jej zajęła R a d a  N a j ­
w y ż s z a  N a r o d o w a .  Przybycie X. Kołłątaja 
i Potockiego, korespondent str. 929 w tych sło­
wach opisuje: 

i l D. 24 maja przybyli tu do stolicy J. P. Igna­
cy P o t o c k i ,  marszałek wielki litewski i J  X. 
K o ł ł ą t a j ,  podkauclerzy koronny. Co za szczę­
śliwa odm iana! którzy będąc od przemocy prze­
śladowanymi, ojczyste musieli dawniej opuszczać 
granice, szukaiąc w obcych krajach schronienia, 
ci z wielkiemi oklaskami ludu prowadzeni byli 
od okopów samych przez N o w y - S w i a t ,  aż do 
Ratusza miasta 8 1 a r e j - W a r s z a w y. J. P. P o ­
t o c k i e g o  pojazd chcńł lud, aypizęgłszy konie, 
ciągnąć, ale wolał otoczony mnóstwem nieprzeli­
czonych obywatelów i obywatelek, iść pieszo. 
Wkrótce potem J. X. K o ł ł ą t a j ,  że nieco sła­
by na nogi, jechał w podróżnym koczu, mając 
z sobą obok J. P. K i l i ń s k i e g o ,  jednego 
z członków Rady Zastępcze) obywatela. Okrzyki 
w i w a t !  i przeprowadzenie aż do samego R 
t u s z a ,  przy muzyce przygrywającej wesołe mar­
sze oraz asystencya z bronią < bywatelów w mun­
durach municypalnych, cały tpn widok czyniły 
tkliwym i bardziej niż wyrazić można, okaza­
łym."

administracyjne. W ubiegłym tygodniu osadzono 
znów w cytadeli kilkadziesiąt osób, a liczba wię 
zionych ciągle się wzmaga. Aptekarze, doktorzy, 
inżynierowie, adwokaci dostarczają znacznego kon- 
tyngensu wśród aresztowanych.

I cóż za powód nieustających prześladowań? 
Oto policya wykryła podobno listę osób, składa 
jących jakoby zasiłki pieniężne dla dz:eci krew­
nych swoich powywożonych w liczbie około 200 
w głąb Rosyi, którym ani w gubernialnych mia­
stach pozostać, ani pracą Zarabiać nie pozwolono 
a którym rząd na powoluą śmierć głodową prze­
znaczył po 6 rubli na miesiąc! A młodzież to 
płci obujga, wykształcona w najwyższych zakła­
dach naukowych, wyrwana z łona rodzin, które 
wychowywały swą dziatwę z staranną pieczoło 
witością w możliwych wygodach....

Ogólno ludzki obowiązek ratowania swych dzie­
ci od nędzy i głodu, to wedle pojęć prawnych 
moskiewskiego rządu — zbrodnia stanu

Rzecz naturalna, bo gdzie zamiast sprawiedli­
wości wyrokuje nienawiść, tam skazany nie prze­
staje być ofiarą swego dręczyciela, tam zbrodnią 
s anu jest litość chociażby matki dla swej córki, 
rzuconej w azyatyckie puszcze lub dla zesłanego 
syna, który był jej jedyną nadzieją i podporą...

Winniśmy dodać, że p o s p o l i t y c h  z b r o ­
d n i a r z y  nawet w państwie rosyjskiem wolno 
obdarzać jałmużną, a kęs chleba podany zesłanej 
za niewinne objawienie swych narodowych uczuć 
młodzieży srogich prześladowań i gw altów staje 
się powodem.

Szpiegowski system rządowy postarał się o to 
aby ani car, ani zagranica nie wiedzieli, co 
z nam' tu władze wyrabiają. Wszelkie drogi za­
żaleń i skarg są dla nas zagrodzone. Listy do 
Petersburga i za granicę przejmuje szpiegowskie 
biuro generał gubernatorowej M a r y i  A n d r e -  
l e w n y ,  a jeżeli przypadkowo pomimo tego jęk 
jaki za granicę się przedrze, wnet go zagłuszy 
cyniczny śmiech dobrze zorganizowanych czyno- 
wników tutejszych, wołając: „to kłamstwo, to, 
polska intryga".

Taką polityczną tragi komedyę odgrywają tu 
z nami regularnie wtenczas, gdy car ma do Pol­
ski przyjechać.

Łatwo przewidzieć, że i tym razem wszystko 
to będzie policzone na karb gorliwej służbistości 
czynown;aów i żandarmów w Warszawie, w na­
grodę czego posypią się nowe łaski, ordery i 
awanse.

*) A spełniając wszelkie rozkazy posłów mo­
skiewskich i w końcu na rozkaz Katarzyny podpi­
sując zrzeczenie się tronu — czyż sam przez to 
nie sprowadził ostatecznego upadku władzy ferólew 
skiej V

Bronisław Szwarce.

Hrabia Paryża.
O ostatnich chwilach życia hr. Paryża pisze 

Temps, że umierał spokojnie i zupełnie przytom­
nie , poznawał każdego i skończył tak cicho, iż 
trzeba było dopiero skonstatować, że serce bić 
przestało. Wszyscy książęta i księżniczki znajdo­
wali się w pokoju umierającego i klęcząc otaczali 
ego łoże. Hrabina stała obok łóżka, trzymając 

umierającego za rękę podczas agonii. Kiedy skoń­
czył, zamknęła mu oczy i pocałowała go w czo­
ło, mówiąc: „Adieu!u Potem zbliżyli się wszy­
scy książęta i kolejno klękali przy zwłokach, aby 
ucałować nieboszczyka w rękę: książęta Orleanu, 
Chartres i iSemours. książę Joinyille, ks. Auma- 
le; hr. d’ E u , książęta Alenęou i Penthievre i 
inni.

Książę Orleanu na krótko przed śmiercią hr. 
Paryża nachylił się nad łóżkiem umierającego i 
powiedział: „To ja jestem, mój ojcze; chcę Ci
powiedzieć, że n ie  z a p o m n ę  o n i c z e m ,  coś 
mi powierzył, Myśli moje za Twemi wskazówka­
mi pójdą, dopóki żyć będę. Znam moje obowiąz­
ki względem Boga i Francyi. Pozostanę wierny 
tym obow;ązkom i proszę Boga, aby Ci odpłacił, 
0,cze, to, coś dla mnie zrobił."

Oprócz członków rodziny przy śmierci hr. Pa­
ryża obecni byli jeszcze: dr. Recamier, książę de 
Luynes, msgr. d’ Bulst, ksiądz Cafferato, sekretarz 
Dupuy i kapitan Morhain.

Zaraz po zgonie hr. Paryża obniżono trójkolo­
rową flagę, powiewającą na StoweHouse do po­
łowy masztu — i niebawem rozległy się odgłosy 
dzwonow małego kościoła protestanckiego w Stó­
wę. W kościołach w Dadford i Buckinghamie 
także dzwoniono.

Pogrzeb hr. Paryża odbędzie się we środę. 
Zwłoki złożone zostaną w Weybridge w owei sa­
mej kaplicy, w której zuajdowały się także zwło­
ki Ludwika Filipa, królowej Amelii i księżnej 
Aumale przed przewiezieniem do grobów fami­
lijnych w Dreux.

Według Figara, hrabia Paryża zostawił swym 
dzieciom około 40 milionów. Książę Orleanu ja ­
ko szef polityczny został szczodrzej od innych 
obdarowany. Otrzymuje on do natychmiastowego 
użytku r«ntę wynoszącą 250.000 franków oprócz 
potferanej dotychczas renty w kwocie 100.000 
franków.

Filip książę Orleanu wystosował z powodu 
śmierci hr. Paryża następujący telegram Jo głów 
wszystkich rodzin panujących:

„Z boleścią donoszę królewsliej (względnie: 
cesarskiej i t. d ) Mości o śmierci mego ojca F i­
lipa hrabiego Paryża, który spoczął w Bogu 
8 września w Stowe House. F ilip .u

Na zawiadomienie to nadeszły już liczne kon­
dolencyjne odpowiedzi. W inreniu całej rodziny 
książę Nemours uroczyście uznał Filipa księcia 
Orleanu za głowę rodziny. Był to formalnie akt 
składania hołdu.

Z głosów prasy francuskiej o zmarłym przyta­
czamy jeszcze następujące: Figaro p isze: Za­
prawdę, jeżeli kto był godnym anowania, to 
z pewnością ten nieszczęśliwy książę. Miał do 
tego wszystkie cnoty rodzinne i zalety osobiste. 
Byłby niewątpliwie wzorowym m onarchą, gdyby 
był jako dziedziczny książę został bez przeszkód 
królem angielskim, włoskim, lub też cesarzem 
au&tryackim, lub niemieckim. Nie miał tylko wła­
ściwości p r e t e n d e n t a ,  w którym zawsze szu­
kamy jakiegoś rysu a w a n t u r n i c z e g o  i któ­
ry wszystko stawia na kartę. W tem spoczywa 
tajemnica jego niepowodzenia i fatalność , która 
trzymała go zdała od tronu.

Gatdols pisze: „Wszys‘ko, cc w ciągu stuleci 
uczyniło Francyę wielką, żyło w duszy hr. Pa­
ryża. Był on w i e l k i m  c h r z e ś c i j a n i n e m ,  
wzorem męża i ojca. Byłby niewątpliwie i wzo­
rem panującego, g d y b y  B ó g  b y ł  u ż y c z y ł  
F r a n c y i  t e j  ł a s k i .  Kierował się poczuciem

winą, lecz winą losu, e zarazem naszych błędów 
i niedorzeczności, że nie mógł poświęcić swych 
sił ojczyźnie, którą nad wszystko ukochał. Wiel­
kich cnót nie mogą mu odmówić nawet najbar 
dziej nieprzejednani wrogowe. Był uczciwym i 
honorowym człowiekiem par excellence, tak iż 
często mówiono o nim naiwnie: „ 11 esł trop 
honuete homme!u

Bonapanysta O a s s a g n a c  pisze o hr. Pary­
ża w organ:e swym Autorite: „Od czasu śmierci 
cesarzewicza, nie widziałem nikogo, ktoby był 
tak wielkiego ducha i serca i tak zupełnie uosa­
biał stary honor francuski 1“

Z dzienuików radykalnych Petite Rep. Franę 
pisze: Z hr Paryża znika ostatni pretendent,
który mógł przedstawiać osobistość poważną 
Wszyscy inni to operetkowi pretendenci, nie wy­
łączając i obejmującego po nim dziedzictwo księ­
cia Orleanu."

Przegląd polityczny.
K r a k O w , 11 września.

W dniu dzisiejszym odbywa się w W a r s  z a- 
w i e smutna i oburzająca uroczystość założenia 
kamienia węgielnego pod s o b ó r  p r a w o s ł a w ­
n y  na placu Saskim. Uroczystość, według do­
niesienia Dniewnika Warsz., rozpocznie się o 
godz. 1 popołudniu, skoro procesja cerkiewna, 
która ma wyjść z ulicy Długie1' przez Miodowa 
i Krakowskie przedmieście, przybędzie na Plao 
Saski. Oczywiście uroczystość tego rodzaju jak 
zwykle bywa, będzie miała charakter cerkiewuo- 
wojskowy i przedstawiciele rządu warszawskiego 
będą na niej z urzędu obecni, a Warszawski 
Dniewnik i inne pisma rosyjskie wysławiać bę­
dą uroczystość, jako tryumf prawosławia i spra­
wy rosyjskiej w Królestwie Polskiem. My wie­
my, że rzekomy ten tryumf jest czysto sztuczny 
i że nawet Rosyanie, mieszkający w Warszawie, 
nie biorą w uroczystości szczerego udziału, a so­
bór nie będzie zbudowany dla zadosyćuczynienia 
rzeczywistej potrzebie, lecz będzie jedynie pom­
nikiem gwałtu i przemocy rządu rosyjskiego w 
Kongresówce, pomnikiem smutnego, ale czaso­
wego tylko zwycięstwa siły brutalnej nad du 
chem, rwącym się do wolności i niezawisłości.

Rozmowa z Witte'm.
Redaktor znanego dziennika BerUner Borsen- 

tJourier miał w Abbazyi rozmowę z rosyjskim 
ministrem skarbu W i t t e ’m,  który o p o ł o ż e ­
n i u  p o l i t y c z n e m  wyraził się, jak następuje: 
Polityka rosyjska jest polityką bezwzględnego po­
koju. Gar życzy sobie pokoju ze wszystkimi i dla 
wszystkich. Byłoby wielkim błędem mniemać, że 
Rosya gotowa byłaby n a r u s z y ć  p o k ó j  z 
p r z y j a ź n i  d l a  F r a n c y i  lub nawet zezwo­
lić na naruszeni0 pokoju. Jeżeliby F rancja wła- 
snowolnie rozpoczęła wojnę, lub też gdyby się z 
winy Francyi wojna rozpoczęła, Rosya nie stanę­
łaby po stronie Francyi. Podobnież nie stanęłaby 
Rosya po stronie Niemiec, gdyby Niemcy rozpo­
częły lub sprowokowały wojnę. Sfery rządzące 
w Rosyi przekonane są o pokojowych zamiarach 
cesaiza tak dobrze, jak o zamiłowaniu pokoju sa 
megu cara i o pokojowych iutencyBch cesarza 
Franciszka Józefa.

Minister nadmienia iż u b o l e w a ć  należy, że 
u z b r o j e n i a  t r w a j ą  d a l e j  pomimo zgodnej 
woli i niezaprzeczenie pokojowych inlencyj trzech 
tak potężnych monarchów. Każdy nowy wysiłek 
w dziedzinie uzbrojeń ze strony któregokolwiek 
z mocarstw zmusza inne mocarstwa do podobnych 
również wysiłków, z tym jedynie skutkiem, że 
wzajemny stosunek sił zbrojnych pozostaje bez 
zmiany; ale, niestety, siły wszystkich mocarstw 
zużywają się tym sposobem bezużytecznie i bez 
potrzeby. Rosja ze swej strony nie dała i nie 
daje inieyarywy do uzbrojeń, ale nie może pozo­
stawać w tyle za innerni państwami. Ale jakże 
wielkiem szczęściem byłoby dla wszystkich kra­
jów zaoszczędzić choć z połowę tych wydatków.

W tym duehu mówił Witte. Druga część roz­
mowy dotyczyła fachowych kwestyj finansowych 
i ekonomicznych. Między innemi rosyjski mini­
ster skarbu wypowiedział swą opinię o uregulo­
waniu waluty w Austryi. Zdaniem jego, choeiaż 
Austrya ustanowiła już regulację, jest to bez na­
stępstw, gdyż waluta zfota w Austryi jest iluzo­
ryczną. Waluta złota nie da się zrobić sztucznie, 
powstaje ona sama przez się, lub też jest nie- 
mużliwą. Zadanie ministra skarbu jest w danym 
wypadku podobne do zadania lekarza wobec 
większej części chorób. Natura sama pomaga, lecz 
lekarz daje rady cc do właściwego użycia i pielę 
gnowania odrodzonych sił. „Ja także — zakoń­
czył Witte — jak każdy minister skarbu muszę 
mieć na oku uregulowanie waluty w Rosyi, ale 
to jest rzecz okoliczności i wymaga dłuższego 
czasu. Będzie można o tem myśleć d o p i e r o  
po u t r w a l e n i u  k u r s u  r u b l i . "
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b r a k ó w ,  11 września.
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 

czwartec 13 b. m. o godz. 5 wieczorem.
Dla Tow. „Szkoły ludowej* złożył p. R. 1 złr.

50 et.
Wycieczka dziatwy śląskiej na wystawę do 

Lwowa dz-'ś przejeżdżać będzie przez Kiakow, pod 
przewodnictwem ks. Karola Paździory, proboszcza z 
Gnojnika, który od lat dwudziestu niezmordowanie 
pracuje wśród śląskiego ludu. Dziatwa przybędzie 
do uas dziś o godzinie 5 po południu i odjedzie do 
Lwowa wieczorem. Z powrotem zatrzyma się wy- 
eieczka w piątek po południu na zaproszenie Tow. 
„Szkoły ludowej" w Krakowie i zwiedzi ważniejsze 
pamiątki narodowe.

Złożenie przysięgi. /Wincenty Stanisław Wiktir 
hr. Tyszkiewicz, dr. medycyny, złożył dziś w Kra 
kowis austryacką przysięgę poddańczą i ofiarował 
dla biednych miasta 10 złr.

Wiadomości osobiste. Dyrektor poczt i telegra­
fów, p. S e f e r o w i c z ,  otrzymał, jak nam ze Ilwo- 
wa donoszą, tytuł i charakter r z e c z y w i s t e g o  
radcy dworu, nie zaś t a j u e g o  radcy, jak jeden z 
dzienników mylnie doniósł.

Komitet obywatelski, zajmujący się urządzeniem 
obowiąźku aż do poświęcenia. Nie jego to było | festynu w dniu 2 i 8 b. m. na rzecz „Przytuli­

ska" dla kalek i starców b. uczestników powstania 
z r. 1863/4, na zebraniu swem w dniu 10 b. m 
sprawdził rachunki i przekonał się, że dochud brut­
to wynesi 857 złr. 181/2 ct. w. a. — czysty zaś 
dochód, po strąceniu kosztów zwiększonych odłoże­
niem festynu z powodu niepogody, przedstawia kwo­
tę 578 złr. 5 ct.

Za stosunkowe tak obfity plon komitet ma za­
szczyt wyrazić najszczersze „Bóg zapłać" wszyst­
kim Szanownym pp. gospodyniom festynu za ich 
najgorliwsze poparcie piacą i ofiarnością, jak rów­
nież wszystkim tym, którzy bądź fantami bądź go­
tówką przyczynili się do możliwego powodzenia fe 
stynu. Niemniej komitet dziękuje dyrektorowi teatru 
letniego, p. Myszkowskiemu, za ofiarowaną znaczną 
częóć czystego dochodu z dwóch przedstawień wie­
czornych 2 i 8 września. Naddatm i ofiary w go­
tówce złożyli: St. Z 25 złr., p. Pareńska 20 złr., 
p. P. 10 złr., pp. Bojaóski, W. Ciechanuwski, Da­
widowska, Klein, Mędrzykowska, hr. Męciński, Nie­
wiarowski, Tomkiewicz Wojneko, i Ulanowski po 5 
złr., pp Straszewski i hr. So. po 3 złr. 50 ct., pp. 
Jabłoński, Ożóg po 3 złr., pp. Górnisiewicz, S. Owcrar- 
kiewicz, J. Syroczyńska, E. Śmiałowski ps 2 złr, 
pp. Biesiadecki, Bielewski, Fridrich, Grabowski, Krzy­
żanowski, Myszkowski, trzecn N. N., Ripper-Sta 
cfiowski, Sippel, Wańkowicz Wieczorkowski, Za­
remba po 1 złr. Nieczytelne nazwisko 70 ct, pp 
W. Czaplicki, K eczeński, Oraczewski, St. Matuszyń­
ski, N. N., I. Przybylski, Wojtych po 50 ct., pan 
Kosz 30 ct.

Generalna dyrekeya kolei państwowej podaje 
do publicznej wiadomości, że nazwa staeyi „Kor 
ozów", położonej na szlaku Jarosław—Sokal, zmie' 
nia się z dniem 1 października br ua nazwę „Kor 
ezów koło Uhnowa".

Zmarli. Dr. Adolf E i u e r ,  członek Izby panów, 
profesor prawa na uniwersytecie wiedeńskim, uro­
dzony w Pradze 1841 r. Przez jakić ezas uczył
także aroyksięoia Rudolfa. W maju br. został wy
brany ozłoukiem trybunału państwa.

W sprawie wystawy OWOCÓW. Krakowski ko­
mitet wystawy dla działu ogrodnictwa przypomina 
szanownym wystawcom, którzy zobowiązali się do 
nadesłania owoców z sadów swoich, w celu sformO' 
wan.a kollekcyj zbiorowych, że przeeyłci uskute 
czniać należy do Krakowa przed 18 bm. pod adre­
sem krakowskiego komitetu wystawy ogrodniczej w 
ogrodzie strzeleokim. Uprasza rię, o ile to możliwe, 

podanie naukowej lub przynajmniej miejscowej
nazwy każdej odmiany owoców.

Z placu wystawy. {W . Dbr.) Lwó w,  10 wrze­
śnia. Na wystawie koni otrzymali zr Btada nagrody 
następujący wystawcy: Włodzimierz Siemigi&uwsai 
nagrodę honorową Towarzystwa chowu koni za sta 
do półkrwi angielskiej. A. Gorayssi z Moderówki ho­
norowy dyplom państwowy za stado półkrwi angiel­
skiej. A. Hulimka z Mycowa honorowy dyplom wy­
stawy również za stado półsrwi angielskiej. Włady­
sławowie Bogucey z Czarnuhowiee złoty medal wy­
stawy za stado czystej i półkrwi an£ lekkiej. Hr. 
Wojciech Dzieduszyeki z Jezupola ereDrny medal 
wystawy za stado koni ozystej krwi wsohodniej. 
Co się tyczy stad wystawionych hors concours orze­
kli sędziowie, iż należy się szczególne uznanie sta­
dom : chorosfkjwsHemu hr. Wilhelma Siemi»ńskie- 
go-Lewickiego za nadzwyczajne rezultaty w dziedzi­
nie chowu, kołodziejowiokiemu Eustachego Zagórskie­
go za nadzwyczajnie wyrównam fonny i wyLitny 
typ, horodeń«kiemu J. br. Romai ikana za wybitne 
usiłowania, kołtowskiemu hr. Baworowskich za sta­
ranne utrzymanie koni i chów, nadto za wybitne 
zużytkowanie kuni półkrwi angielskich pod siodłem 
i na torze wyścigowym.

Dsszoz dzisiaj od rana rozkapryszony, zdolny do 
rozpaczy doprowadzić tysiące przybyłych z prowin- 
cyi, którym wilgoć i ohłód odbiera możność i ochotę 
zwiedzania wystawy. Na placu bawi dziś wyoieczka 
z powiatu żółkiewskiego, w której skład wchodzi 
kilkudziesięciu wójtów i ogółem do 700 włościan.

Ogłoszenie konkursu. Rektoiat politechniki lwow­
skiej ogłasza konkurs celem obsadzenia posady asy­
stenta przy katedrze technologii mechanioznej tam­
że. Posada ta, z którą połączone jest wynagrodzenie 
roozue 600 złr., będzie nadaną przez kolegium pro­
fesorów na czas od 1 października 1894 do końoa 
września 1896 r. Pierwszeństwo w uzyskaniu tej 
rosidy będą mieć ci kandydaci, którzy wykażą się 
świadectwem drugiego egzaminu rządowego.

Podania o tę posadę, wystosowane do kolegium 
profesorów szkoły politechnicznej i zaopatrzone w 
potrzebne dokumenty, tudzież w dowody dokładnej 
znajomości języka polskiego, należy wnieść do re­
ktoratu tej szkoły najdalej do 30 września b. r.

W „Pszczółce", wydawanej przez ks. Stnjałow- 
skiego, czytamy: Dnia 10 sierpnia b. r. wyda! ks. 
arcybiskup Morawski do wszystkich proboszczów 
okólnik L 3420,' który poleoił odczytać zc wszyst­
kich ambon z tym wyraźnym nakazem, aby się 
wstrzymano „od wśzelkioh dalszych ks. Stojałow- 
skiego dotyczących uwag". W tymże o k ó lD 'k u  ogło­
szono, że ks. Stojałowski wolny jest od wszelfiej 
suspenzy i zarzutów, a więc posiada wszelkie ka­
płanowi katolickiemu przysługujące prawa

W sprawie zamordowania ks. Ardana, z* któ­
re skazano mordercę Hoszowskiego na karę śmieroi 
odbędzie się w tych dniach rozprawa kasacyjna w 
Wiedniu. ObroAa Hoszowskiego wniósł bowiem za­
żalenie nieważności przeciw wyrokowi sądu przemy­
skiego, motywując je tem, że trybunał nie uwzględ­
nił żądania obrońoy, aby oddać Hoszowskiego pod 
obserwacyę lekarską. Jeżeli trybunał wiedeński zgo­
dzi się na żądanie oDrońcy, w takim razie Hoszow­
skiego przewiozą z więzienia w Przemyślu do za­
kładu obłąkanych w Kulparkowie.

Brody, 8 września. (Koresp. N  Reformy). Ma­
gistrat tutejszy rozpisał konkurs na posadę tekreta- 
rza z płacą 1.000 złr. i 5 dodatkami pięańetuiemi 
po 100 złr. Pomiędzy wieloma warunkami jest i 
ten, że kandydat musi posiadać znajomość języków 
krajowych, a oprócz tego i niemieckiego. Wtbeo te­
go, że gmina tutejsza od kilku już lat nie daje po­
wodów do zażaleń na prądy germauizacyjne, » idąo 
ręka w rękę z krajem, czyni zadość wszelkim wy­
maganiom Wydz:ału krajowego, pragnęlibyśmy, by 
Rada gminna przy nadaniu posady rzeczywiście kła­
dła nacisk na znajomość języków krajowych i tylko 
temu nadała posadę, kto wykaże się biegłym w 
ty eh językach.

Uczniowie tutejszego gimnazyutn wybierają się 
gremialnie na wystawę krajową.

Z Zakopanego donoszą nam : Z urządzonego dwu­
krotnie w Zakopanem (w kasynie i w sali zakładn 
dra Chramca) przedstawienia teatralnego, na rzecz 
wysłania dziatwy góralskiej na wystawę lwowską, 
dochód brutto wynosił 392 złe. 90 ct, po potrące­
niu wydatków 69 złr. 17 ct. pozostał czysty do­

chód w kwocie 323 złr. 73 ct. Połowę tego, w myśl 
zawartej umowy, doręczono p. Zimajerowej na rzecz 
przybycia i wystąpienia artystów, a druga, tj. 161 
złr. 92 ct., jest w rozporządzeniu komitetu, a mia- 
mwioie 25 złr. zostawiono w depozycie kasy zakła­
du dra Chramca, a 136 złr. 92 ct w depozycie 
kasy gminnej zakopiańskiej.

Rachunki i pokwitowania są do przejrzenia w 
biurze Redakcji Gońca Tatrzańskiego.

Przyczem romitet uważa za swój miły obowiązek 
złożenie publicznie podziękowania zarówno osobom, 
które popierały starania komitetn, jakoteż łsskawym 
akompaniatorom, orBz artystkom i artystom, które 
wzięły udział w przedstawieniu, a mianowicie pani 
Adolfinie Zimajerowej, pannic Helenie Zimalerównie, 
p. Siemaszce i p. W. Rapackiemu (synowi).

Czyściciele butów w Wiedniu, w stolicy nad- 
ounajskiej pojawiła się na ulicacb miBsta nowa, nie­
znana tam dotąd postać brukowa. Jest nią umun­
durowany czyściciel butów. Na kilkudz esięoiu naro­
żnikach ludnych ulio stanęli onegdaj po raz pierw 
szy ci panowie w bluzaoh niebieskich, takiejie czap 
oe z zagadkowemi cyframi F. R A które-ozuacza 
ją : „Fuss-Reinigungs-AnstaUu. Każdy z owycl 
efieyalistów nowej instytucyi posiada ławkę z szu 
fladą, zaopatrzoną wg wszystkie pitrzebne p^zybory 
Pierwszy dzień z powedu deszczu przyniósł im nad­
spodziewanie pomyślny zarobek, a nadto wiele osób 
pragnąc dać potrzebnej iusujtncyi zarobek, na próD( 
powierzało im w opiekę swe i prószone obuwie. — 
Opłata za oczyszczenie, któro się odbyw» zręczni? 
szybko i dobrze, wynosi 3 ct. Byłoby ze weserl 
miar do życzenia, aby i u nas przedsiębiorczy jak 
przemysłowiec o założeniu czegoś podobnego na ma­
łą skalę pomyślał.

Baron Wiktor Erlanger, znany finansista wie 
deński, zmarł w dniu 9 b m. w Genewie. Był oi 
czynny przy zakładaniu rozmaitych instytuejj finan­
sowych i banków, oraz członkiem rady zarządzają­
cej kilku kolei. Pod koniee życia zwrócił się do li­
teratury i wydawał pismo Die Heimath. Fozcstc- 
wił dwie zamężne córki i dwóch synów, będących 
ofioerami kawaleryi.

Maurycy Jokai, jak telegrafują z Budapesztu, 
zatruł się wczorą przypadkowo gazem. Dzięki spie­
sznemu ratunkowi, życiu jego nie grozi niebezpie­
czeństwo przez kilka dni wszelako nie może opu­
szczać łóżka.

Zola oskarżony 0 oszczerstwo. Z Paryża te­
legrafują: Przedsiębiorstwo budowy kościoła w Lour­
des wniosło przeciw Zoli sąaową skargę o oszczer­
stwo z powodu kilku ustępów w ostatniej jego po- 

ieści „Lourdes".
Katastrofa Kolejowa. Poeiąg błyskawiczny, dą­

żący z Paryża do Kolonii, zetknął się wezoraj po­
między Noyon i Chauny z maszyną stacyjną Dzie­
więć osób zostało zabitych, dwadzieścia ciężko ran­
nych Naczelnik staeyi w Apilly, który chciał zapo- 
biedz katastrofis, zos.ał zmi&żdzouy. Zderzenie było 
tak silne, że p-zednie wagony pociągu spiętrzyły się 
do wysokości dziesięoin metrów. Lekarzy, któryoh 
nie b>ło na miejscu, musiauo sprowadzać osobnemi 
pociągami. Wszystkie ofiary katastrofy znajdov.a<y 
się w wagon: oh, przeznaczonych do Kolonii.

Następującą sylwetkę Ibsena umieścił w F i­
garze Jerzj Boyer podróżujący obecnie po Szwecyi 
i Norwegii. Widział en Ibsena w Chrystyanii i tak 
o nim pisze:

„Niepodobieństwem jest z nim pomówić. Ibsen 
kryje się przed ioteiTiewerami głównie ze strachu 
przed Apglikami, którzy zasypuja go żądaniami fo- 
tografij i autografów. Żaden też Indyamn z plemie­
nia Apaszów nie nływa takich podstępów, aby się 
wyzręció od zbyt częstych odwiedzin. Wyobraźcie 
sonie człowiek: z miną nie budzącą zaufania, z twa­
rzą ozerwoną, otoezouą zarostem i włosami uiwemi, 
niemożliwie rozczoehranemi. Kiedyśmy siedzieli w 
sali restauraoyjnej hotelu, zobaczyliśmy wchodzącego 
Ibsena w czarnym długim tnżurku. Kazał podać 
sobie piwa i likieru krajowego i siadł obok. Przed­
tem wydobył z kieszeni duży grzebień i zaezął gła­
dzić nim włosy, oi .z zarost, spoglądając ustawicznie 

lusterko, umieszczone w dnie swego wysokiego 
kapelusza. Następnie położył grzebień i kapelusz na 
stole i pił po kolei szklankę piwa oraz kieliezek li­
kieru aż do wysusaema butelek. Oto macie obrazek 
wielkiego człowieka w życiu codzienuem."

Pomysłowość reklamy. Kunoy niewyczerpani eą 
w sposobach zwracania uwagi publioznośoi na swój 
towar. Klienoi otrzymują reklamy pod najrozmaitszą 
poataoią: listów, depsss telegrśf oznych, ba nawet 
klepsydr. Pewien aptekarz paryski rozeełał następu­
jące zawiadomienie w kopercie o grubych cuarnyoh 
obwódkach:

Z uczuciem boleści i żalu donosimy W mu panu 
o śmieroi naszej ukochanej ciotki. Zmarła ona w 88 
roku bugobojiuigc iyoia, usunawiająo W-go pana 
ogólnym swym legataryuszem. Ostatnie jej słowa 
były: „Niech mój spadkobieroa używa stale wina
pepsynowego (po 3 fr. butelka u aptokm a X., u- 
lioa...) Balsamowi temu zawdzięczan , żem aożyła 
lat tak sędziwyoh i nie umierałabym jeszoze, gdy­
bym się była zaopatrzyła w lowj zapas tego kor- 
dyału."

Inni znoWu kupcy odzywają się do swych klien­
tów w formie pozwu sądowego. Pomysł to, co pra­
wda, niezbyt fortunny, gdyż nie nBposabia odbiorcy 
przyohylnie. Dowcipniej znalazł się pewien kapelu- 
sznik. W chwili wypadków tonkińskich i finauso- 
wych krachów, w pobliżu giełdy kazał rozdawać 
reklamy, których trzy pierwszb wypisane były ol- 
brzymiemi literami:

„Wzięcie Bno Ninh 
Wzięcie Tansrify 

Ujęois samego Mohdiego 
są wypadkami n:eialekiej przyszłości. Świat poli­
tyczny wyozekojs ich niecierpliwie, lecz czemże to 
wszystko w porównaniu z wieścią o objęciu maga­
zynu kapeluszy przy ulicy X.. 45 przez znanego 
finansistę p. L. J- Oddawna już p. L. J. zauważył, 
iż bankierzy nasi nie dbają o przykrycie swych 
głów. Sprowadza to skutk' zgubne; kredyt się chwieje. 
Bo jakże tu zaufać ozłowiekowi który nosi kape­
lusz, podobny do starego pantofli. P. L. J  , pragnąc 
podnieść hrajowe finanse, otworzył pierwszy maga­
zyn kapeluszy i oczekuje w n’m klienteli znanych
bankierów"

ft politycznej prasie francuskiej zaszły dwa 
ważne wypadki: Maurycy Barrós, były deputowany 
bulaniystowski z Nancy, zrany w literaturze i filo­
zofii dekadenckiej, świetny feletenista i autor pa­
miętnej sztuki Journee parlamentaire, nabył i ob­
jął kierunek Cocardy od owego Ducrota, oo się 
skompromitowa! ogłaszaniem fałszywych papierów, 
a w ostatnich czasach według vox ponuli był na ioł- 
dze ministerstwa. Estafitte  zaś, pismo przyboczne 
Juliusza Ferry’ego, po ktorego śmierci widocznie za-
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wski; odpowiedział Kasztelan. O godzinie pierw­
szej odbyło się przed pałacem przemysłu powi­
tanie przez księcia Adama Sapienę.

Wystawa została przedłużona do dnia 16 paź­
dziernika.

Wiedeń, 11 września. Ueue F r. Fresse ogła­
sza dziś rozmowę z W i t t e m ,  rosyjskim mini­
strem skarbu. Przedmiotem rozmowy miała być 
grównie sprawa bułgarska i stanowisko Rosyi wo­
bec Bułgaryi. Minister zapewniał, że rząd carski 
aynajmniej nie myśli o przemieniania Bułgaryi 
w rosyjską prowincję i wskazał n? pokojowe uspo­
sobienie ca ra , podczas gdy inni monarchowie 
w przemówieniach swych bądź pobrzękują szablą, 
bądź palną broHią się odgrażają.

cielstwo tutejszego okręgn obiad ku uczczeniu 25- 
letniej działalności w zawodzie nauczycielskim p. 
W<jcieoha Kalinowskiego, kierownika szkoły w Suł- 
kowicaoh. Ogólna sympatya którą jubilat zjednał 
sobie u wszystkich znajomyoh zaonością swego cha­
rakteru i taktownem postępowaniem, ściągnęła gcśoi 
nawet z obcego okręgu. Do stołu zaBiadło przeszło 
60 usób, między któremi widzieliśmy starostę p. Ka­
rola Fetteia, okręgowego inspektora ks. Fonferkę i 
burmistrza miasta dia Klakurkę. Z licznie wznoszo­
nych toastów i mów przebijała szczera życzliwość 
dla osoby jubilata i należyte ocenienie jego długo­
letniej obywatelskiej praoy.

Był to jeden z rzadkich dzisiaj niestety objawów 
uznania dla ciężkiej, a w bogate plony obfitnjącej 
pracy nauczyoiela ludu.

komotywa stoczyła się z nasypu kolejowego i za­
ryła w ziemię. Szesnaście wagonów roztrzaska­
nych. Jeden człowiek zaoity, dwóch rannych. 
Jest podejrzenie, że przyczyną wykolejenia było 
zbrodnicze zniszczenie szyn.

Kursw tt tl. 
aust

Wiedeń, dnia 11 września 1894 r

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Lwów, 11 wrztśnia. Wczoraj wieczór odbył 

się raut dla cesarza u hrabiego S i e m i e ń -
8 k i e g o.

Ojciec i syn oczekiwali, we wspaniałych stro­
jach narodowych, w przedsionku na przybycie 
cesarza. W salonach pierwszego piętra powitała 
gości hrabina Zofia Siemieńska. Przed godziną
9 przybył arcyksiążę Leopold Salwator z żoną i 
księżniczką Alicyą Bourbon.

O kwadrans na 10 przybył cesarz. Powitany 
przez gospodarza, prowadząc hrabinę Siemieńską 
pod rękę, wszedł cesarz do czerwonej sali pier­
wszego piętra, gdzie cdbył cercie. Po całogodzin- 
nym pobycie odjechał cesarz.

Lwów, 11-go września. Cesarz zwiedził dziś 
o godzinie 10 przed południem w towarzystwie 
namiestnika Badeniego najpierw gmach sprawie­
dliwości, przed którym oczekiwał go prezydent 
wyższego sądu krajowego S i m o n o w i c z  wraz 
z wiceprezydentem T c h ó r z n i c k i m .

Na pierwszem piętrze personal konceptowy u- 
tworzył szpaler. — Cesarz wszedł do wspaniale 
przystrojonej sali rozpraw, w której zgromadzili 
się wszyscy urzędnicy sądowi w galowych mun­
durach.

S i m o n o w i c z  wygłosił tu dłuższą mowę, na 
którą cesarz odpowiadając zaznaczył, że ma silne 
przekonanie, iż stan sędziowski w Galicyi jak do­
tąd tak i na przyszłość dorośnie swemu zada­
niu.

Cesarz oglądał potem szczegółowo plany budo­
wy nowego gmachy, które mu objaśniał inżynier 
Szkcwron.

Lwów, 11 września. Pod auspieyami cesarza 
otwarto dzisiaj nowy izraelicki dom dla sierót. 
Budynek piękny, wystawiony częścią z funduszów 
gminnyeh, częścią z fundacji rodziny Rosen- 
stein, przeznaczony jest dla 60 chłopców i tyluż 
dziewcząt. Masy ludności żydowskiej czekały na 
przybycie monarchy.

Przy wejściu czekało prezydyum gminy izrae- 
lickiej z torą i srebrnemi sprzętami rytualnemi, 
podczas gdy stowarzyszenia żydowskie i młodzież 
szkolna utworzyła szpaler. «

Na przyjęcie cesarza przybyli: arcyksiążę Leo­
pold Salwator, następnie prezes ministrów Win- 
dischgraetz, ministrowie Falkenhayn, Jaworski, 
marszałek Sanguszko z członkami Wydziału kra­
jowego, wiceprezydent Rady szkolnej, inspektor 
szkolny Baranowski i Marchwicki.

O godzinie kwadrans na 11 przybył cesarz, 
przed którym jechał prezydent Mochnacki Po 
krótkiej przemowie prezesa gminy wyznaniowej 
Horowitza wszedł cesarz do budynku i przyjął 
bukiet. od jednej z dziewcząt, które sypały mn 
kwiaty pod nogi.

Chór chłopców i dziewcząt odśpiewał kantatę.
Pabin Schmelkes przemówił do cesarza po 

hebrajsku, a kaznodzieja dr. C a r  o w języku pol­
skim i niemieckim.

Mówca podniósł, że na tem miejscu nauczają 
miłości bliźniego i patryotyzmu, na miejscu, któ­
re przez obecność monarchy otrzymało wyszcze­
gólnienie.

Cesarz wpisał się do księgi pamiątkowej i za­
szczycił rozmową rabina i kaznodzieję, poczem o- 
bejrzał cały dom.

Chór śpiewał podczas tego hymn ludowy po 
niemiecku. W końcu udał się cesarz do sali mo­
dlitwy, gdzie rabin odmówił modlitwę za cesa­
rza.

Prezes Horowitz podziękował cesarzowi za od­
wiedziny, poczem tenże wyszedł z zakładu.

Lwów, 11 września. Wczoraj na audyencyi 
przyjął cesarz konsula rosyjskiego we Lwowie 
Pustoszona.

Trydent, 11 września. Cesarzewiezowa Stefania 
udała się do Wenecji.

Paryż, 11 września. Według ostatnich wiado­
mości w katastrofie kolejowej w Apilly zginęło 
osób 5, rannych jest 15.

Między ofiarami nieszczęścia znajduje się jeden 
obywatel austryacki i jeden węgierski.

Lizbona, 11 września. Między Niemcami a 
Portugalią spór o granice terytoryalne we wscho­
dniej Afryce został załatwiony.

Londyn, 11 września. Biuro Reutera donosi 
z Shanghai. że w północnej Korei Japończycy 
zamknęli Chińczyków. Głód wśród Chińczyków 
taki, iż musieli pozabijać konie kawaleryjskie.

Japończycy wydalili ze swoich okrętów wszyst­
kich obcych poddanych.

Neapol, 11 września. Podczas odsłonięcia ta­
blicy pamiątkowej na uczczenie pobytu króla pod­
czas cholery, wygłosił C r  i s p i mowę, w której 
podniósł potrzebę, aby powagi: świecka i ducho 
Wna w równaj mierze i zgodnie oddziaływały, 
aby lud, na bezdroża sprowadzany, skierowały na 
drogę sprawiedliwości i miłości. W  walce, prze­
ciw nieszczęsnej sekcie która na swoim sztanda­
rze wypisała hasło: „precz z Bogiem i królem1*, 
musimy wystąpić z hasłem : „z Bogiem i królem 
za ojczyznę**.

Entnzyastyczne okrzyki odezwały się pc mo­
wie Crispiego

Petersburg, 11 wrześma. W sobotę wieczorem 
wykoleił się na drodze do Moskwy, w oddaleniu 
18 wiorst od Petersburga, pociąg towarowy. Lo-

Dział ekonomiczny
Odpowiedzialny Redaktor: 
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Na rozszerzenie instytutu rolniczo - leśniczego 
w Puławach (Nowej Aleksandryi), mieszczącego 
w dawnym zamku książąt Cza-to-yskich, rosyjski 
minister oświaty zażądał pół miliona rubli, a mi­
nister finansów Witte już się zgodził na wyasy­
gnowanie żądanej sumy. Istnieje proiekt wybu­
dowania tam osobnych gmachów na lsboratorya, 
obserwatoryum meteorologiczne i zakład gazowy 
Dla słuchaczy instytutu raa kyc wystawiony 3-ch 
piętrowy gmach, gdzie się mieścić będzie pewien 
rodzaj internatu. \°e  wsiach Pożoga i Końska 
Wola, należących do instytutu, będą założone sa­
dy i ogrody; stawy msją być zaryhione i utwo­
rzą stadninę.

Rzemiosła warszawskie. Z początkiem r. b. 
zamieszkiwało w Warszawie 52.881 rzemieślni­
ków i rękodzielników (w tej liczbie 9642 maj­
strów i właścicieli zakładów rękodzielniczych, 
24.167 czeladników i subjektów i 19.072 termi­
natorów i praktykantów). W porównaniu z ro­
kiem 1892 liczba rzemieślników powiększyła się. 
Wszystkie warsztaty i rekodzielnie warszawskie 
w ciągn r. z. wyprodukowały różnych wyrobów, 
przedmiotów i potrzeb za rs. 51,563.150 (w po­
równaniu z r. 1892 więcej za rs. 5,167.750), wy- 
potrzebowawszy surowego materyaru za rubli sr. 
27,832.800. Największą produkcyę przedstawiają 
rzemiosła: rzeźnicy za rs. 7.600.00C, piekarze rs.
6.400.000, szewcy męscy rs. 5,760.000, krawcy 
rs. 3,170.000, wędliniarze rs. 3 1-30.000, szewcy 
damscy rs. 2,73u.000, murarze rs. 2,580.000, 
restauratorzy rs. 2,325.000, cukiernicy rubli sr.
1.710.000, cieśle 1 620.000, szwaczki 1,508 000 
rs., stolarze rs. I 154.000 i aptekarze rubli sr.
1.060.000,

Rubryki „Nadesłane* ale poehodzE od Retiuk- 
eyl, ktbra lo ł ładne* adpawładzialaotel za aśą 
re  przyjmuje.

NADESŁANIU.

Strach przed praniem. Pranie — jak wiado­
mo — przewraca wszystko do góry nogami i 
wywołnje w domu okropny chaos. Gospodyni nie 
ma czwu pomyśleć o obiedzie, nie może się u- 
brać, a nawet nie może spełnić najskromniej­
szych życzeń męża i dzieci. *— Dziś atoli jest 
już inaczej; pranie przestało być postrachem i 
zaledwie ZDać, że się ono odbywa. Cudu tego 
dokonuje patentowane mydło murzyńskie, nowe 
mydło do prania, którem za pół dnia można wy­
prać 100 kawałków bielizny pięknie i czyściutko 
i przez to oszczędzić sobie wiele czasu, pahwa i 
ciężkiej pracy. Wystarcza przeprać niem bieliznę 
tylko raz, a jest już zupełnie czysta, i nie po­
trzeba przy tem nżywać ani szczotki, ani bieli- 
dła, które niszczą bieliznę. Mydło owo nie jest 
bynajmniej szkodliwe; można niem prać nawet 
rzeczy kolorowe, a farba zgoła nie puszcza. Cena 
mydła murzyńskiego różni się zaledwie o małą 
odrobinę od ceny mydła zwyczajnego. Dostać go 
można w każdym większym handlu wiktuałów. 
Skład główny: Wiedeń, I, Renngasse 6.

pow rócił i ordynuje jak dawniej
(2192 2 3)

Kierunek i moc wiatru 
(0 =- oigza, 10 buna) WKW 1

Wilgotność nględna  
(w odsetkach)

Stan nieba 
9 POg.. 10 ;5T?P -COChl WILHELM PESZ

przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 
róg ul. Szewskiej. 1718 52 o

U w a g i :  Przed poluiniem troebg deszozr

Telegramy „Nowej Reformy,
Ważne dla PP. Studentów,(Telegramy własne „ftowej Beform ya).

Lwów, 11 września. Przyjechała tu dziś dru 
ga wycieczka Wielkopolan złożona z 90 osób 
Na dworcu oczekiwali ją członkowie Rady miej 
skiej . komitetu wystawy, wraz z muzyką „Har 
^^ii^^P ow ita^w ielkopdskich^gości ur. Ros^ko^

M U N D U R K I
dla P P .  Studentów

w y k o n u j e  ściśle podług oryginalnych 
wzorów i próbek z maieryału krajowego, 
w gatunku doborowym . po cenach przy­

stępnych firma
A .  B E R N A C H  I

Kraków, ul. Sławkowska L 6.

w Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia 
z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną, pocztą, bez 
doliczenia p r O W i z y i .

G łosy pub liczne

kupuje i sprzedaje p o d  n a jk o rz y itn ie jw y m i w a ru n k a m i krajowe i zagraniczne papiery, akcye> 
l i f ty  Z M U W M , lw y ,  MCIlty, wymienia wszelkie knpony, w y lo so w an e  papiery. — Zleceula z prowincyi

uiknteoznia idwrotną peoztą bez liczenia prowizji.
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Masę francuska
do zapu sz cza n ia  p o s a d ź  e k.

Masę woskową
w łasnego  w y ro b u  do pod łóg .

Glazurę bursztynową
do la k ie ro w an ia  p o d łó g

Farby pokosu we
szybko sc h n ą c e  do  p o d łó g

Lakier powozowy

Pasy do maszyn
z najlepszej skóry,

Gurty do maszyn konopne.
Rzemyki do szycia pasów. Struny 

do tokarń.
do maszyn, leccrska 
i rzepakowa.

O 1 ej e
do maszyn, Ragozyna i kaukaska.

Oliwiarki.
Smarowidło do osi.

R E IM  i F R IE D R IC H
SKŁAD  FARB i MATERYAŁÓW

pod „czar nym psem
w Krakowie, Ł̂ Floryańska, -4:5,

p o l e c a j ą  n a j t a n i e j :
Zamówienia zamiejscowe wysyłamy odwrotnie. ' ^ H |  39 70 104

Siny kamień
(siarczan miedzi) 

do bacowania pszenicy.

Korzeń mydlany
do p r a n i a  w e ł n y .

Cebula morska 
i inne Irncizmy

na szczury i myszy polne.

Najlepsze
Sm arow idło

n ie p rz e m a k a ln e  
na obuwie.

t
Z a spokój duszy  ś. p .

Karoliny z Gostkowskich
HOMOLACS

o d p r a w io n e m  zo s tan ie  
we czw artek dnia 13 wrze­
śnia 1894 r. o godzin ie  10 ran o  

w  kościele  0 0 .  k a p u c y n ó w

Nabożeństwo żałobne
n a  k tó re  p o zo s ta ły  m ąż  w ra z  z 
synam i z a p ra sz a  K rew nych ,  P r z y ­

ja c ió ł  i Z na jom ych .  2202

ffinopna w a c p
meranskie, vosiauskie i badeńskie
oraz wszelkie owoce połu­

dniowe poleca 
handel win i łakoci

Edwarda Fuchsa
w  M r a k w w l e .  2021 1 2 

Przyjmuje się zamówienia za­
miejscowe.

Handel korzenny
JULIUSZA HCLZERA w Rzeszowie

p o sz u k u je  22C5 1 3

starszego subjekta
ja k o te ż  ucznia z u k o ń c z o n ą  II 

k lasą g inm a zy a ln ą  lub  rea lną .

udziela lekcyj języ -
t u  n i e m i e c k i e g o

za mienium wynagrodzeni em, oraz początków  
tańca. — Łaskawe zgłoszenia pod I*. P , do 
Administracyi „N. Reformy". 2203 1 2

Koncypient
chrześcianłn, w języku niemieckim 
zupełnie biegły, znajdzie zaraz ko­
rzystną posadę w kancelaryi adwo­

kackiej na prowincyi. 
Zgłoszenia pod znakiem „Kou- 

cypient 0 .M przyjmuje5-Admi.i. 
„Nowej Reformy“. 2206 13

6 roczników jw iaia“
b o g a to  o p r a w n y c h , za 3 0  złr. do 
sprzedania. W ia d o m o ś ć  w  A d m in i­

stracy i SN. R e fo rm y " .  2135 1 2

Lekcyj jęz. francuskiego i niemieck.
poszukuje uczeń VI klasy szkoły średniej, wyeho- 

any na obczyźnie i dlatego językami temi do­
brze władający. 2204 1 0

Łaskawe zgłoszenia nadsyłać do Administra­
cyi „Nowej Reform y pod literą

Najlepsze i naj­
trwalsze

P O M P Y
do eelów gospo­
darstwa wiejsk. ,— |  
i przemysłowych, •
jakoteż motory i wodociągi dla
miast, wsi, dworów, wil i t. p. 
urządza A. KIJNZ, fabrykant, 
w Hranicach (U. Weisskirchen). 

Prospekta darmo i opłatnie.

Niniejszem zawiadamiam P. T. 
Publiczność, iż do pralni 
angielskiej, przy ulicy 
hrodzkie) istniejącej — 
wszelkie przedmioty do czy­
szczenia i prania przyjmuje 

wyłącznie w lokalu przy ul. Flo- 
ryańskiej, L. 2. Hotel Drezdeński, 
po lewej stronie idąc z Rynku.

Filij żadnych obecnie nie posia­
dam , jeżeliby jakie pod mą firmą 
istniały, nie przyjmuję za nie żadnej 
odpowiedzialności. -2101 5 5

Z p o w a ż a n ie m

H. Reołit,
właściciel pralni angielskiej, Kraków, 
ulica Floryahska, 2 (Hotel Drezdeński).

X X X X X X X X X X I X X * X X X X X I X X X X X X X X X X

$ G .  k. Dyrekcya ruchu kolei państwowych w Krakowie. $

Rozpisanie dostawy. i
X
*

uxx
XX
5
1
s

jg Dostawa następujących rnateryałów na rok 1895 ^  
X  rozdaną będzie w drodze ofert, a m ianowicie: X
8  254.000 kg. różnych odlewów żelaznych, $

15.000 
1.200

3.500
5.500
3.000
5.500 

700

Cyny Bauca, *
blachy miedzianej do 10 m|,„ grubości X

ponad 10 |,„ „ *
rur miedzianych, $
nadstawek miedz, do rur płomiennych, X  
miedzi w okrągłych sztabkach, *  
drutu miedzianego. £

Ogólne i szczegółowe warunki dostawy, ja k o -X  
X  też odnośne formularze ofert, w których rozpisa- ^  
jg na ilość materyałów bliżf-j jest określoną, przejrzeć 

i nabyć można w biurze mechanicznem pod pisa- X  
nej c. k. Dyrekcyi ruchu w godzinach urzędowych, ^  
lub też za nadesłaniem marki pocztowej.

X  Ceny należy podać franco jednej ze stacyj ko- X  
^ l e i  państwowych włącznie z wszystkiemi k osztam i.^  

N a dostawę cyny i miedzi, których to mate- j |  
X ry a łó w  ceny się zmieniają, należy oferować tylko 
^ d o d a tek  do ceny stałej, której obliczenie w for- 
| |  mularzu oferty bliżej jest określonem. j |
X  Oferty wraz z załącznikami, ostemplowane m ar-X  
X k ą  na 5 0  ct., opieczętowane i opatrzone napisem 

■ „Oferta na dostawę odlewów żelaznych, cyny i £  
miedzi“, przyjmuje expedyt c. k. Dyrekcyi ruchu X  
w Krakowie najpóźniej do I października b. r . 5  

£  dO godziny 12 W południe, w którym to dniu o | |  
X  godzinie 3 po południu otwarcie nadesłanych ofert X  
X  nastąpi. ^

Oferentowi przysługuje prawo, przy k o m isy o -j | 
nalnem otwarciu ofert być obecnym. X

C. k. Dyrekcya ruchu zastrzega sobie uwzglę- 5  
dnienia oferty na całą dostawę, na część takowej, X  
lub też całkowitego nieuwzględnienia oferty. X  

** Oferty nieodpowiadające wyszczególnionym wy- 
j |m o g o m  lub też wniesione po terminie wyżej p o - j f
X  danym, nie będą uwzględnione. 
£  Kraków, dnia 10 września 1894.

X
X
XI

G. k. Dyrekcya ruchu w Krakowie. *
(Przedruk nie będzie płacony). 2199 i ^ |

X X X X X X X X X X I X X X X X X X X iX X X X X X X X X X
Zdrój AroykBlężiiej Stefanii

Szczawa
u z o a n a  za n a j lep szą  i n a tu ra ln ą .

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu. —  Woda stołowa, Woda lecznicza.
G enera lne  z a s tę p s tw o  dla Galicyi i B ukow iny

Mendrochowlcz i bcłienlier
we Lwowie, ul. Sykstuska, 33.

Główny skład w  d roguery i  J ó z e f a  I T a n a  k a ,  m agis tra  
farm acyi,  w Krakowie, ulica Szewska, L. 5. 2065 6 52

Akademik
m og ą cy  się w ykazać ch lubnem i św ia ­

d e c tw a m i p o-zuk uje lekcyi. 
Ł a sk a w e  zg łoszenia  p o d  M. W . p. 

r. Kraków. 2160 3 3

^  Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. [A '
Krajów -s k<

♦ w y r o b y  a a d r y c h o w s k i e
M J. ttBtTNSiPANA 2678 74 104
 ̂a jako to; płócienka, zefiry, kapy wełniane jakartow skie, 
fd obicia na meble, różnego rodzaju drelichy,
■* do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w Krakowie 

Przemyślu i w Towarzystwie Galie, akcyjnem we Lwowie.
Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych.

Tylko prawdziwe, szlachbtne kamienie 
yysr oprawie:

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e r n k a  a  g  e  u  c  y  a  55 193 o

Ferdynanda Hotmanna, Sukiennice, L 17.

P R A N I E !
HT juz zile Jest postrachem

Przy użyciu
patentowanego

mydła murzyńskiego
paten to wanego

mydła murzyńskiego
patentowanego

mydła murzyńskiego l5" ^ ;

m oZna w yprać  za  p ó ł  d n ia  100 
k aw a łk ó w  bielizny czyściutko i p ię ­
knie. Przy użyciu 
m o ż n a  nosić  b ie liznę d w a  razy d łu ­
żej niż p rzy  użyciu  k aż d eg o  in ­
nego. Przy użyciu 
zamiast trzy razy, potrze-

patentowanego

mydła murzyńskiego
p atento wanego

nie p o trze b u je  ju ż  n ik t używ ać  do 
p r a n ia  s z c z o te k , an i też  szkod li­
w ego  b ie l id ła .  Przy użyciu 
oszczędza  się wiele  czasu, pa l iw a

mydła murzyńskiego
D o  n a b y c ia  w  k a ż d y m  w i ę k s z y m  h a n d lu  w ik t u a łó w .

Skład główny: W ie i le i f ,  1 , Benngasse 6 .

Wielka Lwowska Łoiarya Wystawowa.
Ostatni miesiąc. 1884 21 0

Główne wygrane 60.000 złr 10.000 zlr. 5.000 złr.
w gotówce z potrąceniem tylko 10%.

Lwowskie Losy Wystawowe p o  X  z ł r .  p o le c a ją :
Jó z e f  A ls ta t te r ,  d o m  b an kow y ,  S ta n is ła w  F e in tu c h ,  d o m  b ankow y , Amalia  
E ibcnschitz, k a n to r  w ym iany, Ju d a  B i rn b a u m , d o m  b ankow y .

\ J M  1 1 1  \  A T O W 1 C 3 E  l
poleca:

Krem oryentalny biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliczny odcień, pokrywa 
piegi, plamy, dzioby i czerwoność nosa, — biały 1 złr., różowy i kremowy 1 z łr 20 ct. 

P udr kosm etyczny używa się ze świetnym skutkiem po poprzedniem zastosowaniu 
kremu oryentalnego, potęguje działanie takowego i twarz czyni dla oka przyjemnie
matową. Cena 1 złr. 50 ct.,

P ud r na  włosy biały po 30 ct.; popielaty i żółty po 50 ct.
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha-

| lieka, L. I I . — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — ió Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 137 29 0

I V W W W W I W y > F W W W l V W V W W l
S r a  F R Y D E R Y K A  L E T O 1 B Ł A  m n o

Balsam brzozowy
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy śrudek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz, rano odpadają praw ie  
nieznaczne łu p ieże  ze skóry, która staje s ię  przez- 
to lśn iąco  b ia łą  i d e lik atn ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótsz/m czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D ra L engiela  m ydło benzoesow e, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra­
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u GolichowsKiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

^  Zdumiewa £
swą znakomitą skutecznością przeciw wszelkiego 
rodzaju n i e c z y s t o ś c i o m  i w y r z u t o m  
s k ó r n y m ,  jak liszajom, wągrom, zaskórnikom 

plamom i t. p. 887 12 20

Bergmanna mydło smołowe
z karbolem  i s ia rk ą ,

wyrobu Bergmanna i Sp, w Dreźnie-Radebeu!
(Ze znakiem ochronnym; owaj górale).

Dostać można sztukę po 40 ct. w aptece Leo­
na Rosnera w Krakowie i w aptece Józefa Ska- 
kalsklego w Podgórzu.

Najw iększy skład

Maszyn do szycia
w y ł ą c z n i e  s y s t e m u  S i n g e r ’a

Józefa Ira iteo
następcy 

w Krakowie,
Rynek gł., L, 25.

1753 _ ____ 43 0
Na wypłaty maszyny 
od 28 złr. i wyżej. — 
Gotowką I0°/0 taniej.

WŁ. LIMANOWSKI
zegarmistrz 1286 34 50

w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B, 39,
poleca

ZEGARKI
złote, srebrne, stalowe 

i nikli w i.
W szelk ie zam iany  

przy, mtijc-
Wszelkie repeiacye usku­
teczniam jak najdokładniej 

z rocznem poręczeniem.
Uwaga. Ze^&rM k o ­
lejow e „BoakopP!

A i i g n i o t L i
traci się zupełnie pt kilkudniowem użyciu „Spe­
cyfiku". Cena 50 ct. — Skład w aptece pod 

„złotą głową" Leona Rosnera w Krakowie.

M a k a r o n y
we wszelkich ga tu n k ac h ,  w y ra b ia n e  n a  
jąjach pod gwarancyą sp rz e d a je

Pierwsza parowa fabryka wyro­
bów spożywczych

Bogd anówba-Lw i  w,
poczta dworzec kolejow y l.w ów ,

w łasny  sk ład  i sp rze d aż

we Lwowie, Plac Halicki, ul. W ałow a, 9.
F ab ry k a ,  u r z ą d z o n a  w zorow o , p r z e ­

ra b ia  ciasto  przy o lb rzym iem  ciśnie­
niu kilkuset atmosfer, w sk u te k  
czego m a k aro n y  te  są  tak lekko  
strawne, że n a w e t  nąjsłabszym  
osobom m o g ą  być po lecone .
W y s taw a  kra jow a , paw ilon  p rz e m y s ło ­

wy Nr.  559. 1978 10

Ukończony słuchacz filozofii
(filolog) poszukuje lekcyj w m iejscu . — 

Wiadomość: u l. Z w ierzyn iecka, 19,
w oficynie, na dole, na prawo. 2150 3 3

L o l s a l
o d p o w ie d n i  na  p ra c o w n ię  w ra z  z m ie ­
sz k a n ie m  d la  p a n ó w  ręK oazieln ików  do 
wynajęcia k aż d eg o  czasu  p rzy  ul. 

Starowiślnej, L. 16.
W ia d o m o ś ć  n stróża. 2174 3 3

T T T J  e T i T a  z małoletnieań dziećmi, któ- 
W  U O W c l  ra utrzymywała się z prywa­

tnych lekcyj, obecnie z powodu choroby na krwo­
tok nie mogąc takowycli udzielać , pozostaje w 
bardzo wielkiej nędzy. Udaje się przeto d° szbi- 
ebetnych serc z pokorną prośbą o przyjście jej 
w pomoc. — Łaskawe datki przyjmuje Admin. 
„N. Reformy" pod lit. K .  H I. 1908 2 2

Kraków, ulica Gołębia, L. 5 , 1 piętro.
jiro rm

Lucyi Zeleszkiewier
naukę rozpocznie lO września.

Z apis  o tw ar ty .  2107 2 3

W Zakładzie i133 3 3
wychowawczo-naukowym

ulica iw. Jana L . 15, 
nauka ro z p o c z y n a  się 16 września.

L. 1199.

Konkurs.
W ydział powiatowy w Tur-

ce rozpisuje na mocy §§ 4 i -1 
ust. z 2 lutego 1891. d? ust kr. 
Nr. 17, i §§ 7 i 8 rozp. wyk. dz. 
ust. kr., Nr. B2 z 1891, tudzież 
na podstawie postanowienia Wys. 
Wydziału krajowego z 24 kwie­
tnia 1894. L. 21638, konkurs na 
prowizoryczną posadę* le­
karza okręgowego z sie­
dzibą w Boryni dla 21 gmin 
na obszarze 482D  kin. o 19* 538 
mieszkańcach.

Roczna płaca 500 złr. i ryczałt 
na koszta podróży 400 złr, a. w.

Kandydaci muszą prócz dosta­
tecznej fizycznej zdatnośei posiadać 
następujące w arunki:

1) prawo obywatelstwa anstm7- 
jackiego,

2) doktorat wszech nauk lekar­
skich,

3) nieskazitelny charakter,
4) znajomość języka polskiego i 

ruskiego,
5) praktykę najmniej dwuletnią 

w zawodzTT lekarskim.
6) obowiązek utrzymywania apte­

ki domowej.
Między kandydatami będą mieli 

pierwszeństwo ci, którzy wykażą 
sie dwuletnia służba w szpitalu po-</ O C l l
wszechnym po uzyskaniu dyplomu 
doktorskiego, lub świadectwem o- 
gzaminu fisykackiego.

Podania udokumentowane wno­
sić należy bo Wydziału powiato­
wego w Turce w terminie do koń­
ca września 1894. 2163 2 3

Turka, 16 sierpnia 1894 r.
Prezes O suchow ski.

Lampy
w ogromnym wyborze do wezendch

:elóv oświetlenia poleca ___________

Nowt otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki
„R. Dltmar“

Kraków, Rynek główny, L. 1 3 .
Zamówienia z prowincyi wykonują aię o<iw<-o 

tnie. Rye-nk: dc dyspozyeyi. 538 165 ^00
O e n y  b a .r d m o  t a n i e .

Nagrody 20  zlr.
2 g in ą ł p ies w ie lk i , płowej nuśM 'jirk 

u wilka, wabi się Edon, nie gryzie, na karku 
ma obrożę skórzaną, obszyto ni.bieską włuc/.uą. 
Uprasza się takowego oddać w rśnciim  To- 
w arzyatha Sztuk Piękny*-!, Stani­
sław ow i w Sukiennieacłi. 2200 2 3

U c z e ń
p o trze b n y  do  h a n d lu  korzen i A . T u m i-  
d a j u k ie g o  w Jarosławiu. 2159 3 3

Estrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na Mpinny, trwały kolor, Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J .  W i-  
śuiewskł«»® w K rakow ie, ul. Stra- 

tlom, L. 7. 1872 7 0

Lekcye języKa francuskiego
zbiorow e i * » o je « ly n c * e ,  tak dla osób do­
rosłych, jak i dla uczęszczających do zakładów

n a u k o w y c h .  2 1 4 0  1 3
Bliższe szczegóły na miejscu: ul. Krowoderska, 

L. 15, I p. drzwi na lewo, od godz. 1—5 po poł.

5—10 złr. a. w.
dziennego , pew nego zarobku ,  bez
kapitału i ryzyka, zapewniamy każdemu, kto się 
chce zajmować sprzedażą prawnie dozwolonych 

losów i papierów państwowych. 
Zgłoszenia pod „ L o s e "  przyjmuje J .  U t t i  - 

n e b e r j s ,  Annoneen Expedwon, W i c u ,  I . ,  
Wollzeile, 19. 19o0 JO

Kilku z a o l t t y c l i

t o k a r z y  ż e L a z a
znajdzie stałe zatrudnienie we fa­

bryce maszyn 2177 3 3

T. BREDTA w Ottjrnli
Z druk&rni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska Odpowiedzialny rządca drakami A. Szyjewski.


